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ALERSANDER VOGEL. 


Krytyczna sytuacya. 


Lwów d. 2. marca. 

Dlaczego w ontatnich dniach sytu- 
acya dla gabinetu br. Gautscha stała 
się znowu tak krytyczną, iż pcozęto 
aż wymieniać cały szereg jego następ- 
oów, jak hr. Thuna, hr. Schdaborna 
dr. Steinba ha, ks Ferd Lebkowica, a 
nawat br. CLlunecky'ego i Karola hr. 
Buqucy — wywodzi Czas: 

Niepewność oo do możliwości funk- 
cyonowania parlamentu istuiejs od dość 
dawna; jeśli teraz istotnie się wzmo- 
gła, to chyba w obozie nie nieckim 
znowu radykalne żywioły musialy 
wziąć górę. Jeśli zaś staje się już dla 
gabinetu grożną, to dlatego, że, jak 
widzimy z zachowania się prasy rzą- 
dowej węgierskiej, z za Litawy zozpo 
ozął się nacisk o rychłe rozstrzygnię- 
cie pytania, dotyczącego załatwien'a 
ugody. Od tygodnia Nemzet, N. Pester 
Jou nal i inue, zbliżone do rządu pi- 
sma powtarzają różne weryanty Da 
temat: dłvgo jnż czekać nie możemy ! 
Wobec brzmienia prowizoryum ugodo- 
wego, uubwalonego przez sejm węgier- 
ski, jest ta niecierpliwość dość natu- 
ralną: wszak do 1 meja oba rządy 
muszą Izbom przedłożyć projekty ugo- 
dowe łącznia z o;eratem, dotyczącym 
kwot. Z drugiej zaś strony informacye, 
jakie odbieramy od jednogo x przyja- 
ciół, bawiących w Peszcie, wskazują, 
że doświadczenia, jakie br. Banffy po- 
czynił ze swoją obstrukcyą w grudniu 
r z, wykluczają stanowczo możliwość 
jednego jeszcze prowizoryum. Tak więc 
albo do 1 maja ugoda między rządami 
będzie gotowa i przedłożona Isbom 
(oo wymaga wyboru deputacyj kwo 
towych, a więc fankoyonowania par 
lamentu w Austryi), albo br. Banffy 
musi przystąpió do uregulowania sto- 
sunku do Austryi na podstawie prawo- 
dawozej samodzielności Węgier. 

Że załatwieniu ugody zagraża w 
Austryi — tak jak parlamentowi wogó- 
le, konstytucyi, gabinetowi — obstrak- 
oya niemiecka, to już wiemy. Ale i 
opozycya, prosta opozycys przediw 
ugodzie wychodzi przedewszystkiem 
z cbozu niemieckiego. Dość ozytaó 
mowy p. Lechera, nie mówiąc już o 
stanowisku stronnictw  najskrajniej- 
szych, dość przypomnieć groźby p 
Luege:a, który w razie przyjścia ugo 
dy na stół Izby objąłby niewątpliwie 
kierunek opozycyi niemieckiej. A wi« c 
i nacisk ze strony Węg er, wystoso- 
wany |od adr sem barona Gautscha, 
jest w pierwszej linii upomnieniem, 
zwróoonem ku Niemoom opozycyjnym. 
aby je nozynió skuteczniejszem, wy- 
slano „e nadzwyczajnego ródła" do 
berlińskiej Kreuz Zty. list z Budape 
sztu, w którym czytamy, że Węgrzy 
z najzupełniejszą obojętnością przyj- 
mą wszelką zmianę konstytncyi w Au- 
stryi. byleby raz pozbyć się niepe 
waości co do losów ugody. Wyraźne 


to avis dla Niemców, aby w swym 

uporze i oporze nie liczyli snaó na 

wypróbowane sympatye hberalnych 
6 


nia | 


i pamiętnika Helenki 


Przez 


Jana De La Bróte. 


(Ciąg dalszy.) 


Powiedziawszy to, zniknął za fra 
mugą okna, łamiąc niemiłosiernie bie- 
dne moje gałązki. Na razie nie mo- 
glam nawet wyjrzeó za nim i przeko- 
naó się, co się z nim stało. Zaledwie 
zdążyłam zamknąć okno, kiedy na 
schodach usłyszałam szybkie kroki 
nieprzyjaciela. Skoozyłam ku drzwiom 
i w tej chwili usłyszałam wesoły głos: 

Mam oię, bratku! jesteś, Piotrse mo- 
im jeńcem |...* z Be 

Otworzyłam na oścień drzwi i uj- 
rzałam przed sobą kapitana Jana, 
wchodzącego już na przedostatni sto- 
pień sohodów. | i 

Ujrzawszy mnie, stanął jak wryty. 
Istotnie niespodziewany widok mojej 
osoby, s włosami w nieładzie, z roz- 
gorączkowaną i przeraŻOonĄą twarzą, 
mógł sprawió takie wrażenie, jak zja 
wieme się Banka jego zabójcy. Musia- 
łam użyć całej siły woli, aby nie wy- 
buchnąć śmiechem, patrząc na skamie- 
nisłą ze zdziwienia twarz „Wroga“. 

Ochłonąwszy nareszcie ze zdumie- 
nia, odezwał się w te słowa: 


Gdrsety, Rekawiczki, Polczochy saskie, Pertimerję oraz przybory aletove ale: 


o 


Węgrów, kończące nię tam, gdzie się 
zaczyna interes. Zrozumiała sytuacyę 
jeszcze przed tą przestrogą węgierską 
N. fr. Presse, miotająca się już w so- 
botę na Węgrów za ich polityczne 
samolubstwo i krótkowidztwo. 

J»k widzimy, publicystyczny ur- 
gens węg erski sprawił, że położenie 
w Austry1, dotąd ciężkie, stało się pra- 
wie krytycznem, krytycznem dla ga- 
binetu, dla parlamentu, a przedewszy :t- 
kiem dla opozycyi niemieckiej. I zno- 
wn rzeczą tej ostatniej jest odwrócić 
niebezpieczeństwo, opuszczając raz 
przecie drogę bazpłodnej  negacyj. 
Walka z federalistycznemi niebezpie- 
czeństwami, prowadzona w tej chwili 
przes „rasę niemiecką, jest w tych 
warunkach sama w sobie prostem dzie- 
ciństwem. Jako objaw świadczy jednak 
o sytnacyi niepomyślnie, gdyż jest 
maskowanitm rzeczywistego stanowi 
ska opozycyi, pośrednim dowodem, że 
ta ostatnia nie chce, czy nie może 
zmienić dotychczasowego postępowa- 
nia, przyjąć nowych rozporządzeń, 
zrzec się obstrnkoyi i umożliwić pra- 
cę parlamentu. 

Praska Politik nieco różowiej zaja- 
truje się na pozycyę br. Gautscha, ale 
również upatruje największe niebez- 
pieczeństwo mu grożące ze strony wę 
giersk ej. „Jeśli br. Banffy'emu nie 
ula się — powiada Politik — uzyskać 
od sejmu węgierskiego drugiego pro 
wizorynm ugodowego, to powstanie 
dla br. Gautscha istotnie sytuacya kry- 
tyczna. Chwilowo atoli, jak zapewnia 
najbliższe otoczenie austryackiego pre- 
zydenta ministrów — br. Gantsch jest 
bardzo dobrze usposobiony i w weso- 
łym nastroju powróciwszy z Buda- 
pesztu, nie robi wcale wrażen'a „zła: 
manego staros". 


ON 


2 bliskiego I dalekiego Wschodn 


Lwów d. 2 marca. 

I-tna aura kwietniowa. To słońce 
dopieka, to szaruga, to znowu się wy- 
pogadza. 

Półurzędowa bukareszteńska Agen- 
ce Roumuine ońwiadoza : „Wiadomożoi 
o wystosowaniu ultymatum rumuń- 
skiego w sprawie traktatu handlowego, 
tudzież o złych jakoby stosu: kach po 
sła rumuńskiego z Portą, są czystym 
wymysłem. Taksamo rzecz się ma z 
twierdzeniami pewnych koresponden- 
tów konstantynopolskich co do poło- 
żenia i postępowania posła rumnńskie- 
go, Dżawary w Konstantynopolu Spra 
wa ratyfikacyi traktatu handlowego 

rzez sułtana postępuje drogą prawi 

SW Wiadomości owe wyszły, jak 
wiadomo, od korespondenta Nowej 
Prcssy. Rzecz jednak ciekawe, iż pół: 
urzędowiec rumuński nie cdsłania, 
czem się to stało, Ża nowy traktat 
handlowy, a racze, zmiana dawnej 
kouwencyi, była już rok temu, bo 
przed wybuchem wojny grecko-ture: 
ckiej spisana i zawarta, a sułtan do 
tychosaB z ratyfikacyą zwlekał 


— Cezy pozwoli mi pani wejść do 
pokoju i prosi6 kolegi, aby uznał się 
za mego jeńca? 

— Kolega?.. jenieo?.. — zapyta- 
łam sucowo. — A jakiem prawem po- 
zwala pan sobie wdzierać się tuiaj? 

— Wybaozy pani, ale zobaczyliśmy 
w oknie Piotrze. Wszak prawda? — do- 
dał, odwracając się i pragnąc ukryć 
swe pomieszanie, do pięciu Gzy sze- 
ściu żołnierzy, stojących za nim. Do 
tej chwili nie rozumiem, w jaki spo- 
sób wątłe moje schody utrzymały 
szczęśliwie ca tę siłą zbrojną. 

— Ależ tak, kapitanie — odpowie- 
dzieli chórem. 

— Widziałem go najwyraźniej — 
odezwał się głos porucznika. — Dał- 
bym szyję, ża się tam ukrywa; musi 
my go wziąć koniecznie, 

Młody poruczuk wygląda mi na 
zucha. 

— Musimy go wzią'? — powtórzy- 
łam z błyskiem gniewu w oczach. — 
Jak to psnowie do mnie przemawia- 
oie? Czy sądzicie, że wydam o. łowie- 
ka, który mi zaufał, że nadużyję wia- 
ry, jaką położył w moim honorze i go 
śoinności ?... 

Spojrzeli na siebie niepewnym 
wzrokiem, jakby nie wiedzieli, co ma- 
JĄ o tem myśleć. 

— Szanowna pani — zaczął kapi 
tan z widocznem zakłopotaniem — ra- 
czy nie brać nan za złe naszych po 
szukiwań.. ale doprawdy nie trzeba 
tego traktowaó tak poważnie Przecież 
tu nie ucierpi ani honor, ani prawa 
gościnności, ani... 

— Panie! — przerwałam stanowczo 
—jestom u siebie, chyba siłą wejdzie 
cia tutaj. Jest was tylu, nie mogę 


Równocześnie s powyższym półu 
rzędowym komunikatem rumuńnkim 
nadchodzi z Konstantynopola wiado- 
mość, że d. 27 lutego już zontacy wy- 
mierione ratyfikacye tego traktatu. 

Co do sprawy kreteńskiej donosi 
półurzędowy Hamb. Corr., że tuš po no- 
cie półurgędowego dziennika peterst tr- 
skiego co do kandydatury ks. Jerzego, 
Niemcy, zgadzajęc s'ę na nią pod wa: 
runkiem, że także reszta mocarstw to 
samo uczyni, poruszyły myśl, czy 
szkrupuły przeciw tej kandydaturze 
nie dałyby się usunąć w ten sposób, 
iżby odpowiednią intencyom mocsrstw 
administracyę Krety zapewniono — a 
mianowicie iżby tę admiuistracyę fak- 
tyczną wedle nohwalonego juź statutu 
dwom mocarstwom poruczono. W ta- 
kim razie byłaby osoba imiennego 
tylko jlnego gubernatora ostatecznie 
obojętuą. Poruszeniem tej myśli doko- 
nałoby się zbliżenie Niemiec do Rosyi 
i Francyi. Tylko że dotąd woale nie 
słychać, iżby się oba mocarstwa na tę 
myśl godziły; a także g''zieindziej ona 
jakos się nie przyjęła. W sprawie gn- 
ernatorskiej żadna przeto zmiana nie 
zaszła w Ostatnim ozasie. 

Pomysł, za pomocą którego gabi- 
net niemiecki chciał swoją także upiec 
pieczeń przy ogniu kreteńskim, jest 
oryginalny; gabinet wiedział, że nikt 
go nie przyjmie. ale skorzystał, aby 
zadokumentować swoją życzliwość dla 
Rosyi a nawet i Francyi, Co do sa 
mejże sprawy ciekawsze są wywody 
ks. Uchtomskiego w Peiersb. Wiedomo 
stiach. Mianowicie, że jeśli z jednej 
strony żądania chrześcijan kreteńaskich 
na uwagę zasługują, to należy też 
uwzględnić obawy mniejszości maho- 
metańskiej i panujące w ogóle między 
mahometanami wrzenie. Dobrą będzie 
na posadę gubernatora każda taka 
kandydatura, która obie wrogie sobie 
dotychczas stronnictwa Krety pojedna; 
jeżeli jednak sułtan ma co przeciw 
tej lub owej kandydaturze, to z pe- 
wnością ludność mahometańska takie- 
mu kandydatowi się nie podda. W tym 
też duchu należy tłumaczyć postano- 
wie.ie Austryi i Niemiec, aby na ra- 
zie kandydatury ks. Jerzego sułtanowi 
nie narzneano, tróra to. oględność tych 
obu mocarstw wcale nie znaczy, iżby 
kiedyś przy zmianie stosunków na 
Krecie, obstawały przy swojem dzisiej- 
szem postanowieniu. 

A więc na razie znowu pogoda co 
do Krety. Równocześnie poruszyły 
Petersb. Wiedomositi drugą ważną spra- 
wę — przepływu przez Bosfor i Dar- 
danelle. Organ powiernika carskiego 
zapewnia, że sprawą tą daleko więcej 
zajmuje się prasa zachodnio-europej - 
ska niż rząd rosyjski. Czy ten iub ów 
pancernik rosyjski przepłynie przez 
cieśniny, to jeszcze nie wiadomo dzi 
siaj. Wypadek taki nie mógłby wsze- 
lako posłużyć ani za pozór, ani za 
precedens do zmiany konwencyi, do 
tyczącej Bosforu i Dardanellów, jak- 
kolwiek ta jest przestarzałą i rewizy! 
potrzebuje. O tem jednakowoż nie 
myśią ani w Petersburgu, ani w Kon- 
atantynopolu i zgodzen:ie s'ę Porty na 


więc zagrodzić wam wejścia, ale pro- 
szę pamiętać, że ustąpiłam tylko prze- 
mocy I 

Deklamując tak, myślałam w du 
cbu, że Perseusz, o ile nie złamał so- 
bie ręki lub nogi, miał już dosyć ızą- 
su, aby pobiedz do pobliskiego gaju, 
odbyć na ozele wojska krótką tę dro- 
gg z powroteem i obledz wieżę. 

Na twarzy kapitana malowała się 
walka między skrupułami grzeozn:'ści, 
należnemi płci pięknej, a wymag.n a- 
mi surowego obowiązku Mały poru- 
oznik natomiast, rezolutniejszy snać 
i pizytomniejszy od swego zwierzchni 
ka w chwila'k krytycznych, drżał z 
niecierpliwości i miał widoczną chętkę 
rzucenia się naprzód, jakkolwiek mimo 
tygrysich zamiarów twarz jego była 
uśmiechnięta i jakby rozbawiona tą 
sceną 1 moim oporem. 

— Wejdźmy, wejdźmy, kapitanie | 
Mężna Joanna de Blois znajdzie dość 
sły, aby poddać się zmiennym kole- 
jom wojny i może nie zechce szukać 
krwawej zemsty. 

Po tych słowach uczynili krok na- 
przód, ja zrobiłam krok w tył, i cofa- 
jąc się powoli w głąb przed nieprzy- 
jacielem, opuściłam moje stanowisko. 
Wpadli za mną i nie widząc nikogo, 
stanęli jak słupy. 

— Dlaczego nie bierzecie swego 
jeńca, panowie? — zapytałam z iro- 
nią.. 

— To nie do wiary! — zawołali. 

-- (o się z nim stało? — pytał 
kapitan — co się z nim stało? Nie 
wyskoczył chyba oknem, bo zobaczyli- 
byśmy go z dołu, a zresztą za wysoko 
jest tutaj .. 

Zbliżył się do okna, aby zbadać le- 


przeprawę przez cieśniny jakowego 
pancernika rosyjskiego nie miałoby 
w żadnym razie innego znaczenia, jak 
tylko uprzejmości Porty dla Rosyi, 
i woale nie byłoby naruszeniem kwe- 
styi międzynarodowej. 

Wszystko to zaś znaczy, że Rosya 
nie zarzuciła kandydatury ks. Jerzego, 
że Niemcy, o ile tylko można, poprą 
ją w tym zamyśle, a Austrya ostate- 
cznie się nie sprzeciwi. Dalej, że Ro- 
sya zamierza xburzyć rogatkę, jaką 
jej focie czarnomorskiej założono, ale 
że Czarne morze mimo to pozostanie 
zamkniętem dla flot innych mocarstw. 
Wbrew traktatowi z r. 1878 Rosya 
w kilka lat pomnożyła swoją fotę 
czarnomorską, zabrała Turoyi Batum, 
wyparła ją ze wszystkich wschodnich 
brzegów Uzarnego morza i nietylko 
się temu nie sprzeciwiono, ale nadto 
konwencyą londyńską zasankoyono- 
wano. Któżby się sprzeciwił, gdyby 
teraz nadto konwencyę co do cieśnin 
tylko dla reszty mocarstw, a nie dla 
siebie za obowiązującą uznała? Auto 
kratyozny carat powie: „Po siemu 
byt“ — i parlamentarna Europa za- 
milknie... 

W całej pełni ciekawa nowina nad- 
chodzi z Japonii. Prezydent japońskiej 
Izby wyższej, książę Konoye ogłosił roz- 
prawę, dowodzącą konieczności sojuszu 
chińsko-japońskiego. Tylko taki sojusz 
zdołałby położyć tamę wzmagające: się 
ciągle agresyi mocarstw zachodnich 
na daleki Wschód. Chwilowe względy 
dyplomatyczne mogą zaciemniać kwe- 
styę główną, ale to już rzecz wido- 
ozna, że toczy się walka rasy białej z 
kółtą, a w tej walce powinne Chiny i 
Japonia trzymać się za ręca. Ks. Ko- 
noye ubolewa, że tylu mieszkających 
w Chinach Japończyków, idąc za złym 
przykładem Europejczyków, z pogardą 
traktuje Chińczyków. Głupiem było ra- 
dowanie się Japończyków z upadku 
Chin. Juśció upadek dynastyi man- 
jakie nie miałby wielkiego zna- 
czenia dla Chin, ale niemasz dla Ja- 
ponii nie tak ważnego jak los narodu 
chińskiego, z którym także losy Japo- 
nii są nierozłącznie związane. Dzien 
niki japońskie pinzą się na wywody 
ks. Konoye i radzą, aby się Japonia 
względem Chin tej samej trzymała po- 
lityki, oo Prusy po r. 1866 względem 
Austryi. 


Z Królestwa polskiego. 


Warszawa d. 25 lutego. 


(Podróż ks. Imeretyńskiego. — Pelitechnika 

w Wezrszawie. — Nowy minister oświaty. — 

Język polski w szkołach. — Wiadomości 

z Petersburga. Audyshcya redaktora 
„Kraju* u cesarza), 


(XX). Według najnewszych wiado 
mości z Pótersburga, ks. Imeretyński 
przedłuży jeszcze swój pobyt w sto- 
licy państwa i prawdopodobnie na 
stanowisko swoje do Warszawy nie 
wróci trzed połową marca 


piej położenie, ale raptem odskoczył 
w bok. 

— Ach, do ciężkiego licha | — wyr- 
wało mu się z usi. 

Widocznie okrzykiem tym wszyscy 
kołnierze wyrażają gwałtowne wzru 
szenie. 

Z kolei i ja stanęłam w oknie Na 
dole stał cały i nietknięty mój Perse- 
usg na czele całego oddziału, śmiał 8 ę 
głośno i wołał: 

— Teraz ja was wziąłem do nie- 
woli, poddajcie się! 

Kapitan i porucznik, strapieni mo- 
cno, spoglądali tylko na siebie. Na- 
stępnie nibyto się rozśmiali, ale w 
śmiechu tym czuć było lekkie zadra 
śnięcie miłości własnej. 

— To ciekawe jednak, którędy się 
ztąd wyśliznął? — zapytał jeden z 
nich. 

Zbliżyłam się do drugiego niewi- 
dzialnego okna, otworzyiam je wska- 
zująo dach szopy, oraz ofiarę złożoną 
na oltarzu ojczyzny w postaci połama- 
nych gałęz:, cddałam wrogom moim 
głęboki ukłon i rzekłam: 

— Oto, oni panowi”, zemsta Joanny 
de Blois | 

Nie zdążyłam napaść wzroku upo- 
korzeniem wrogów, gdyż „ak na złość 
w proga stan ł pan de La Piatćre. 

Ogrodnik, widząc moje życie w nie- 
bezpieczeństwie, zaalarmował dom 
cały, to też opiekun mój porwał się 
natychmiast i niezdążywszy nawet za- 
wiązać krawata, przybiegł tu zadysza- 
ny, spiesząc, niby don Bartolo, z od- 
sieczą swej pupilce. 

— (zy to najazd? — zapytał zgro- 
madzonych rycerzy. 

— Ależ nie, nie — odezwał się ka- 
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Właściwie tylko ja mam powód 
narzekania na tę długą nieobecność 
jenerał gubernatora w naszem mieście, 
bo ona pociąga za sobą wielką posu- 
chę co do wiadomości politycznych. 
Po za tem zdaje się, iż kraj dobrze 
wychodzi, nie na tem, że ks. Imere- 
tyńskiego nie ma w Warszawie, lecz 
na tem, że bawi w Petersburgu. Przy 
na:mniej dotąd wiadomości o rezulta- 
tach jego porozumiewania się z na- 
czelnymi władzami państwa o na- 
szych sprawach krajowych brzmią bar- 
dzo pomyślmie. I tak wiecie już z do- 
niesień pism tutejszych, śe o-warcie 
politechniki w Warszawie jest rzeczą 
postanowioną i że częściowe rozpoczę- 
oie kursów już ma nastąpić w jesieni 
w roku bieżącym. 

Otwarcie politechniki w Warszawie 
jest dla kraju tutejszego kwestyą 
pierwszorzędnego znaczenia... Gdy bo- 
wiem wydziały. jak lekarski, adwoka- 
oki i prawniczy wogóle są przepełnio- 
ne i mało szans nastręczają, w zawo 
dach praktycznych w krajn naszym 
pracuje jeszcze wielu cudzoziemców 
dla braku Bił własnych, a dostęp 
do politechniki w Petersburgu jest 
niezmiernie utrudniony To też tylko 
ludzie tak złej woli, jakimi są u nas 
cenzorowie korespondenci organów p. 
Komarowa i Gringmutha i nasz przy 
jaciel, wysadzony z siodła, Apucht:n, 
mogli całą siłą vwalczać projekt zało- 
żenia politechniki w Warszwie. Wal 
ka ta tem mniej była naturalną, że w 
całem państwie uznaną została petrze- 
ba oparoa wykształcenia na grunc:6 
praktyczniejszym przez zakładanie 
szkół realnych i fachowych zakładów 
naukowych. W wysokim stopniu przy- 
czynił się do tego minister Witte, 
który, stykając się jako dyrektor ko- 
lei żelaznych, a następnie jako mini- 
ster skarbu, z życiem praktycznem, 
zapewne na każlym kroku zauważył 
brak ludzi fachowych. 

Wobec wzmiankowanej dążności co 
do kierunku wykształcenia, cokolwiek 
zadziwiła wiadomość o zamianowaniu 
ministrem oświaty p. Bogolepowa, ku- 
rators okręgu naukowego moskiewskie 

o. Bogolepow podobno znany jest ja- 
o zwolennik kierunku klasycznego w 
wykształosniu, a ci panowie zwykle 
mają uprzedzenia do t. zw. realiów. 
Nowy minister oświaty jednakże zape- 
wne zastosuje się do prądu czasu, mia- 
now:cie zaś do zadokumentowanej sil- 
nie potrzeby i nie zechce opierać się 
otwieraniu instytutów i szkól facho- 
wych, mianowicie w chwili, gdy w 
Niem>zech młodzieży, przychodzącej z 
państwa rosyjskiego utrudniają dostęp 
do tamtejszych technicznych zakładów 
naukowych. 

Co p. Bogolepow będzie prze lsta- 
wiał w stosunku do nas, o tem dziś 
jeszcze tmiduo przesądzać. Ivformacye 
moje z Petersburga w tym względzie 
nie brzmią zbyt pesymistycznie. Nowy 
minister uważany jest za człowieka 
o humanitarnych poglądach, więc za 
zwolennika eksterminacyjnej polityki 
Mosk. Wiedomosti chyba uważany być 
nie może. Gdyby zresztą chciano 186 w 


pitan — ie będziemy wcale niepoko- 
ili domu państwa. — Sprowadził nas 
tutaj prosty przypadek, o czem pani 
moż: raczy zdać szczegółowazą rela- 
oyę. A teraz pozwolicie się państwo 
pożegnać, bo już i tak zabawiliśmy się 
za długo. 

Jakto? Fakt tak rzadki, zdarzenie 
niepospolite i cudowne śmie nazywać 
prostym przypadkiem l... O, próżności i 
pycho ludzka, jak to ty potrafisz na- 
ginać dzieje do swych ambicyj! 

Skłonili się i wyszli, a ja tymoza 
sem spoglądałam przez okno na Per- 
sensza, który z dołu wpatrywał się we 
mnie z takim wyrazem, jakby ohciał 
powiedzieć: „Zobaczymy się jeszcze !* 

A potem usłyszałam kró ką komen- 
dę. wszyscy dosiedli koni, pocwałowa- 
li za wrota ı znikli jak widma. Na po- 
bojowisku p została tylko bohaterska 
Joanna i zg>rszony do głębi Bartolo, 


IX. 


5 czerwca. 


Cisza zagościła znowu w naszym 
domu, ale cisza to tylko zewnętrzna, 
powierzchowna. bo w duszy huozy 
straszna burza! 

Kuzynek powiada ter., że stało się 
ze mną coś dziwnego. Nazywa mnie 
wulkanem i to wulkanem ozynnym, 
wybuchającym ustawicznie. Kuzynek 
znajduje się więc w dość niemiłem to- 
warzystwie, A w dodatku skarzy się. 
że musi niesłychanie ważyć swe sło- 
wa, aby nie być zagrzebanym ognistą 
ławą i popiołem. Mśoi się więc biedak, 
jak może. 

— Czy sądzisz, że jabym tego nie 


MIKOŁAJ 


tym kierunku, pozostawionoby na sta- 
nowisku następcy Delianowa, dłagole- 
tniego pomoonika jego Anyczkowa, 
który nawet po śmierci Deljanowa 
czasowo zawiądywał teką ministeryum 
oświaty. Tymczasem co do Anyczkowa 
ziściło się to, co zapowiadałem w je- 
dnym z dawniejszych listów, zaraz po 
śmierci Deljanowa: Anyczkowa misno- 
weno zawiadującym teką, aby go zu- 
pełnie usunąć; dziś mu „kazano być 
senatorem*, a pomocnikiem Bogolepo- 
wa ma być mianowany jeaeu z profe- 
sorów uniwersytetu petersburskiego, 

Zdaje się, że główn'e skutkiem no- 
minacyi nowego ministra oświaty ksią” 
żę Imeretyński przedłużył swój po- 
byt w Petersburgu. Chodzi mu bo- 
wiem bardzo o przywiezienie nam do 
Warszawy pewnych ustępstw œo do 
języka polskiego w szkole. Byłaby to 
rzecz olbrzymiej doniosłości i wpły- 
nęłaby bardzo na wzmocnienie kierun- 
ku pojednawczego. Jeżeli bowiem po 
mimo niesłychanie pokojowego uspo- 
sobienia, całego tutejszego spoleczeń- 
stwa, mamy jeszcze wielu nieprzeje- 
dnanych, są to w gruncie rzeczy tyl- 
ko niedow:erzający. „Bardzo to pię- 
knie — powiadają oni — że odzyska- 
liśmy przynajmniej prawa iudzkie, że 
po części od przybycia hr. Szuwało- 
wa a zupełnie od rozpoczęcia rządów 
ks. Imeret, ńskiego ujawnia się dą- 
żność sfer decydujących do zniesienia 
samowoli, która w okresie Hurki cha- 
rakteryzowała rządy tutejsze, ale my 
chcemy mieć pewność, że nam będzie 
wolno pozostać także Polakami, bo 
skrępowanie ducha narodowego tak 
samo nam oddech tamuje, jak ogram- 
czenie praw ludzkich. Tymczasem w 
kierunku praw narodowych dotych- 
ozas nie ma żidnych zmian na lepsze, 
przeciwnie nawót w instytucyach pry- 
watnych, w których uczestniczy dużo 
osób, nie znających języka rosyjskie- 
go, tępią język polski a urzędnikom 
nie pozwalają nawet udzielać ustnych 
informacyi po polsku“. 

Otóż twierdzeniom tym istotnie 
zaprzeczyć nie można. W dziedzinie 
języka ograniczenia postępują dalej, 
psując wrażenie ulg w dziedzinie o- 
gólmo ludzkiej Już tak drobna ulga, 
jak wprowadzenie modlitwy w językn 
polskim, bardzo dobre zrobiła wraże- 
nie. Rozszerzenie nauki języka pol- 
skiego w szkołach dotąd tylko na pa- 
pierze jest postanowionem, a dosyć 
przykre wrażenie zrobiło, iż sformuło- 
wanie p'opozycyi w tym przedmiocie 
poruczono profesorowi Rosyaninow.. 
Mojem zdaniem, może to i dobrze; w 
podobnych okolicznościach Polakowi 
zwykle trudno cośkolwiek przeprowa- 
dzió bo propozycye jego z góry ns- 
tiafieją na podejrzenie i opozycyę, 
gdy tymczasem projekta Rosyanina, o 
których ostatecznie Rosyanie decydu- 
JĄ, SĘ mniej podejrzane. Chodzi tylko 
o to, aby istotne uwzględniały po- 
trzeby. 

Co do projektów ks. Imeretyńskie- 
go, to pragnie on podobno przepro- 
wadzić, aby w szkołach elementarny-h 
i średnich, język polski jako przed- 


potrafili? — mówi do mnie, — Gołęb- 
nik nie ma nawet pięciu metrów wy- 
sokości, a zresztą nie wielka sztuka 
zejść, gdy się ma płaski i bezpieczny 
dach pod nogami... 
„ Oho, nazbyt płaski dach ten nie 
jest. Pamiętam sama z lat dziecięcych, 
że można się stoczyć z niego aż miło. 
-— Tan dech jest atrasznie śliski i 
sjadzisty| — zawołałam obruszona. — 
Kapitan postawił życie na kartę z zi- 
mną krwią, cechującą tylko niepospo- 
litych ludzi. Czyżbyś ty kuzynku, zdo- 
był się kiedy bez namysłu na taki 
krok śmiały? Czy masz genialny dar 
bystrości, która w okamgnieniu ogar- 


„nia położenie i usuwa zwycięsko prze- 


szkody w chwilach  najkrytyozniej- 
szych? Ty, mój opiekunie, gdybyś się 
znalazł na jego miejscu, niezawodnie 
leżałbyś dotąd w łóżku, owinięty kom- 
presem, a ja musiałabym ci gotować 
ziółka. 

— Mówisz jak w gorączce Co pra- 
wda, to dziwię się trochę, że osoba 
marząca o paladynach, traci głowę dla 
jakiegoś młokosa, za którym przema- 
wia to tylko, że nauczył się dobrze 
skakać. 

. Opieknnowi zdaje się, że strumie- 
uiami zimnej wody zaleje rozżarzone 
łono wulkanu, Czcze złudzenie | 
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miot nanki pl nem objęty, był trakto 
wany zrpełnie na rówt! z językiem 
rosyjskim, w szkołach średnich jednak- 
że ostatni pozostałby wykładowym, 
gdy tymczasem w szkołach elemen- 
tarnych, gdzie tylko istnieje nauka 
czytania i pisania, dzieci uczyłyby się 
porówno obu języków. Przez kiika ty- 
godni równocześnie z księcie a w Pe 
tersburgu bawił kurator okręgu nau 
kowego, p. Ligin, więc zapewnie wspól- 
nie te kwestye traktowali. Sprawa wi- 
docznie nie była łatwa, skoro, według 
wiadomości nadchodzących tu z do- 
brych źródeł, książę generał-guberna- 
tor podobno dwa razy podawał się do 
dymisyi, zaznaczając, że wobec tru- 
dności, na jakie natrafia w slerach 
miarodajnych, nie może podjąć się 
prowadzenia dalej rządów w Krle- 
stwie Polskiem 

Obecnie podobno w Petersburgu 
eokolwiek pomyślniejszy wiatr wieje, 
w sferach rządowych (nie mówię tu o 
osobie samego-ces rza) zaczyna wyra- 
biać się przekonanie, że teroryzmem 
tu rządzić nie można i nie należy, a 
ks. Imeretyński podobno też w kwe- 
styi samorządu miejskiego, a w przy- 
szłości i wiejskiego, przywiezie nam 
pożądane reformy. 

Tygodnik poiski w Petersburgu 
wydał album, upamiętniający ważniej- 
sze chwile pobytu cara i carowej w 
Królestwie we wrześniu rz. Redaktor 
Kraju p. Erazm Piltz osobiście album 
wręczył carowi. Car przyjąwszy al- 
bum powiedział, że pragnie, aby wszy 
soy wiedzieli, że pobyt w Warszawie 
w sercu jego i carowej na zawaza 
pozostawił niezatarte wrażenie. Na 
stępnie car bardzo łaskawie rozma 
wiał z p. Piltzem, oglądając szczegóły 
albumu, który jako przeznaczony dla 
czytelników Kraju, wyłącznie w jęsy- 
ku polskim jest wydany, a saopatrzo- 
ny w miejsce wstępu w słowa cara 
Mikołaja, wyrzeczone do komitetu pol- 
skiego w Łazienkach. W Petersburgu 
audyencya ta, która miała miejace 
w obecności ministra dworu, wywołała 
pewną senmzacyę. 

Dzien. Pozn. 


2 oddziałów gal, tow. GOSP 


Ze sprawozdanią przygotowanego 
na tegoroczne walne zgromadzenie 
czerpiemy następujące szczególy o 
poszczególnych oddziałach gal. low. 
gospodarskiego. 

1. Oddział Bełzki. (Powiaty: 
Bolz, Sokal). Przewodniczący p. Mūnu- 
ter Alfred. Zmstępca: p. Kruszewski 
Wincenty. Członkowie Rady: p. Ka- 
pliński Bolesław, Skawiński Klemens, 
Hulimka Aleksander, Żukiewicz Józef, 

ukiewioz Bronisław i Parnas Maksy - 
milian. 

W roku 1896 liczył Oddział 39 
osionków, w ciągu roku 1597 przyb - 
ło 6, s końcem roku 1897 liczy 44 
członków. W roku 1897 odbyły się 4 
walne zgromadzenia, 2 w Sokalu 1 2 
w Bełzie, tudzież kilka posiedzeń Ra 
dy Oddziału w Bełzie. 

Dnia 30 czerwca urządzono w Ś0- 
kalu kosztem subwencyi udzielonej 
przez komitet centralny — wystawę 
przeglądową bydła włościańskiego, po- 
łączoną z premiowaniem w obecnou 
delegata komitetu centralnego p. Za- 
krzewskiego, tudzież większej liczby 
ozłonków Oddziału. Na wystawę spg- 
dzono 173 sztuk bydła rogatego, w 
tem 6 buhajów, 129 krów 1 38 jałó- 
wek, z których 35 sztuk premiowane. 
Księdzu Czechowiczowi z Sokala przy 
znano za wystawione okazy bydła list 
pochwalny. Rezultat wystawy nie był 
wprawdzie bardzo zadowalający, ale 
tlómaczyć go można tem, że ta wy- 
stawa była pierwszą w Sokalu, więc 
i spęd bydła z okolicy nie był li- 
ony. 

W obrębie Oddziałn założono 7 
stacyj buhajów, z których 3 subwen- 
cyjne, jakoteż 3 zarodowe owczarnie 
rasy „Czuszki* tudzież 5 oblewm za- 
rodowych. 

2. Oddział Bobrzecki (Powiat 
Bóbrka). Przewodniczący : Włodzimierz 
Czaykowski. Zastępca: Tadeusz Link. 
Członkowie Rady: Ignacy Smaluwski, 
Adolf Gajewski, Alfred Maly, włady- 
sław Niwiosi, Witołd Niezabitowsk!. 
Oddział liczy 33 członków, ubyło 3 
członków, przybyło 7 członków. W r. 
1697 odbyło się wslnych zgromadzeń 
1, zaś zebrań Rady oddziału 2. Od- 
dział tntejszy posiada w tym rcku 4 
stacye buhajów a to 2 subwencyjne a 
2 subwencyonowane. 

Staraniem Oddziału urządzono: 
Wystawę przeglądową bydła w Cho- 
dorowie oraz kurs mleczarski w Sta- 
remsiole; z kursu tego korzysteło 7 
pauczycieli ludowych, 2 oficyzlistow 
prywatnych i 10 dziewcząt wiej- 
skich. 

Oddział Towarzystwa wystosował 
petycyę do Wysokiego Sejmu, velom 
zmiany postanowień co do regulacyi 
Dniestru. 

3. Oddział Brodzko-Kamione 
oko-Złoczowaski. (Powiaty: Brody, 
Kamionka, Złoczów). Przewodniozący : 
Jan Vivien de Chateanbran. Zastępoy : 
Kazimierz Ubertyński, Adam Krajew- 
ski. Członkowie Rady : Oskar Schnell, 
Tadeusz Jaworski, Kazimierz Jawor- 
ski, Bronisław Rozwadowski i Wiktor 
Jasiński. Oddział liczył z końcem ro- 
ku 1897, 49 ozłonków ozynnych i 2 
członków honorowych. 

Dnia 25 maja 1897 odbyła się w 
Olesku wystawa i premiowanie bydła 
włościańskiego. Wystawa ta dała mia- 
rę. ile mogą zdziałać w krótkim cza- 
sie stacye buhajów w tuk zaniedbanej 
co do chowu bydła, chociaż z natury 
w tej mieize dobrze uposażonej oko- 
licy. 

Od 14—30 lipca zr odbył sią w 
Firlejówce przy oborze dworskiej kurs 
mleczarstwa. W czasie kursu przero- 
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biono 1100 litrów mleka przy użyciu 
centryfugi Lavallea i innych pomo- 
cniuzych narzędzi mleczarskich. Pre- 
legent«m był p. Jan Biedroń, obecny 
instruitor kraj. mleczarstwa. 

4. Oddział Brzeżański. (Powia- 
ty: Brzeżany, Podhajce). Przewodni- 
czący: p. Gołębski Władysław. Zastę- 
pca: p. Kopystyński Józef. Członko- 
wie Rady: pp. Biliński Józef, Krzy- 
żanowski Edmund, Krzyżanowski Mi- 
chał, ks. Łapki Sylwester, Traczew- 
ski Kazimiere. Zastępcy : pp. Maramo- 
rosz Tomasz, Dr. Schatzel Stanisław, 
ks Sołecki Leonard, prof Warchoł 
Jan. Oddział liczy ogółem 45 człon 
ków. 

Wyjednano u komitetu założenie 
subwencyonowanej zarodowsj obory 
pełnej krwi rasy Simeutalskiej w Pı- 
sarówce u p. Wincentego Podlewskie- 
go i udzielono temuż z funduszów od- 
działu kwotę 1000 zł tytułem bezpro- 
centowej pożyczki, w 10-ciu rocznych 
ratach spłacalnej, celsm pokrycia czę- 
ści kosztów zakupna : sprowadzenia 
tego bydła rozpłodowego. Obora ta 
złożona z ilu jałowie i jednego bu- 
aja irportowanego z zagranicy Zo- 
stała dzięki staraniom centralnego ko- 
mitetn zebraną i sprowadzoną do Pi- 
sarówki w miesiącu lipcu 1897 roku. 
Uzyskano również założenie subwen 
cyonewanej zarodowej owczarni rasy 
„Causzki* w Modzełówoe u p. Józe- 
fa Krzysztofowicza. W sprawie pod- 
niesienia chowu koni roboczych i wło- 
ściańskich postarano się c założenie 
subwencyonowanej zarodowej stadni- 
ny, złożonej wyłącznie z klaczy hu- 
culskich i dla tegoż ogiera, w Kalnicy 
u p St. Wysockiego. W obrębie od- 
działu istniało 6 stacyi buhajów sub- 
wencyonowanych. z których dwie 
zmieniono Ba subwencyjne dla nastę- 
pnego okresu. 


5. Oddział Cieszanowski. (Po- 
wiat Cieszanów). Przewodniczący: ka. 
Władysław Sapieha. Zastępca: p. Jan 
Gnouński. Członkowie rady pp: Leon 
Moszyński, Józef Kotarski, Jan Kło- 
sowski. 

Do 1 pażdzernika 1897 istniało 12 
stacyj buhajów subwencyjnych. Sta 
oyi e subwencyjnych jest obe- 
cnie 7. W r. 1896 w jesieni utworzył 
cen'ralny kcmitet w Oleszycach ow- 
czarnię rusy Czuszków. Ze smutkiem 
skonstatować należy, że wszystkie 
owce nadesłane do Oleszyo padły na 
motylicę. W dniu 26 czerwca odbyła 
się w Duchuowie wystawa bydła wło 
ściańskiego połączona z premiowa- 
niem. Przedstawiono !'60 sztuk bydła 
rogatego. Z tych 47 sztuk otrzymały 
premie w łącznej wysokości 247 złr. 
6. Oddział Dynowski. Prezes: 
hr. Ignacy Krasicki. Wiceprezes: ks. 
Gabryel Sałast« wicz. ŃSekratarz: p. 
Stefan Trzecieski. Członkowie rady 
p Seweryn Skrzyński, Zdzisław 
Skrzyński, Zdzisław Nowosielecki. 
Urządzono dnia 26 maja wystawę 
przeglądową bydła włościańskiego, na 
której premiowano około 200 sztuk — 
ogólny spąd liczył 736 sztuk. Skon 
statowen" z zadowoleniem, że wło- 
ścianie nasi zachęceni wystawą Zo- 
szłoroczną, przysadzają coraz więcej 
cieląt czerwonych o wybitnych ce- 
chach krajowej rasy czerwonej. W ro- 
ku tym funkcyonowały w Oddziale 3 
stacye subwencyjne buhai, jedna chls- 
wnia centralna w Nozdrzea i jedna 
chlewnia w Dynowie. 

7. Oddział Jarosław ski, (Powia- 
ty: Łańcnt, Jarosław). brzewodniczą- 
oy: Bzowski Władysław. Zastępca: 
Książą Czartoryski Witold, Członko- 
wie rady: pp. Dąbrowski Leonard, Dą- 
browski Józef, Górski Władysław, dr. 
Lisowiecki Maryan, Słoniewski Wła- 
dysław, Turnau Jerzy, Tomkiewicz 
Fr:nciszak, ka. Włazowski Tomasz, 
Wolski Eustachy, Węglowski Walenty. 
Oddział w roku 1896 liczył 138 człon- 
ków, nowych przybyło :6, ubyło 22, 
liczy 202 członków. W roku 1896/7 
;stanow.ony::h było 28 stacyi bnha- 
jów. Dnia 4 czeraca urz dzono w Łań- 
cncie przeglądową wystawę bydła wło- 
ściańskiego. Na wystawę przyprowk- 
dzono 70 sztuk bydła i rozdano 486 zł. 
50 ct. nagrody. 

8. Oddział Jaworowski. (Powiat 
Jaworów) Przewodniczący: Jan hr. 
Szeptyck'. Zastępca : Henryk Karozew- 
ski. Człoukuwie rudy: pp. ks. Dymitr 
Hordyń'k:, P.otr Ilu:a, Franciszek Co- 
longa Czo:nów-Li, Jan Konopka, Bo- 
lesław Żakiej Mikołaj Bodnar, Jaoko 
Mańko, Ludwik Deller, Hanryk Kei- 
per i Hersch Reichler. Sekretarz i 
skarbnik: p. Edward Dąbrowski. Od- 
dział sprowadzał nawozy sztnczne: 
ka nit i mączkę „Thomasa“, nasiona 
traw i zbóż tudzież narzędzia rolni- 
cze, jako to: młocarnie rę zne, młyn- 
ki do czyszczenia zboża i sieczkarnie 
ręczne z pierwszorzędnych fabryk 
k'óre członkom swoim po cenach fa- 
brycznbych i za opustem dotyczących 
frachtów odsprzedawał. 

9. Oddzał Kałuski. (Powiaty: 
Kałnsz, Dolina.) Przewodniczący: Ka 
zimierz Rojowski, zastępca: Adolf Wa- 
lgórski. Czlonkowie rady oddziału: 
Stanislaw Komornicki, Kanaszowski 
Jan, Henryk Mierzeński, Kordyan U 
jejski, Stanisław 'Skarzyński, Franci- 
szek Janowski, Sylwestsr Hołubowski. 
Oddział liczy członków 35. Rozwój 
chowu bydła poprawnego rasy prze: 
ważnie tylko Bern Simenthal, jakoteż 
trzody chlewnej rasy Jorkshire w po: 
wiatach: kałnskim i dolińskim zrobił 
znaczne postępy dzięki zamiłowaniu, 
obudzonemu przez wystawy. Wystawa 
przeglądowa odbyła się w Dolinie, a 
skutki kilku w powiecie założonych 
stacyj wzorowych buhajów subwen- 
cyjnyuh, jak nie mniej zarodowej obo 
ry awaryceowskiej w tym powiecie 
położonej, uwidoczniły się wybitnie. 
Znika bydło pochodzenia niewyraźne- 
go karłowatego, a przebija się rasa 
Berneńska lab Bern Simenthal. A gdy 


sobie przypomnimy przesądy i nie. 
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chę przyprowadzania bydła na wy- 
stawę w Dolinie, przed kilkoma laty 
urządzoną, z radością postęp w tym 
kierunku powitać wypada. Jestto wska 
zówką i zachętą do dalszej pracy wy- 
trwałej na tem polu. W oddziale fun- 
kcyonnje obecnie 10 stacyj buhajów i 
8 atacyj knurów, jakoteż dwie stacye 
tryków. 

10. Oddział Lwowski. (Powiat 
Lwów.) Przewodniczący: Adolf Wie- 


| siołowski, zastępca: Jan Paygert, Człon- 


kowie rady: dr. Stanisław Bieliński, 
Józef Kubicki, Autoni Maślanka, dr. 
Stefan Pawlik, Tomasz Rylszi, dr. Jó- 
zef Szpilman, Władysław Tyniecki 
Stanisław Komorniek:, Kazimierz Ma- 
deyski, dr. Kazimierz Miczyński. Se- 
kretarz: Zygmunt Dudrewicz. Uddział 
liczył w 1887 roku 100 członków. Na 
jednem z posiedzeń walnego zxroma- 
dzenia wybrano komisyę z trzech 
a mianowicie pp. dr. Pawlika, Schoffa- 
ra i Traczewskiego, która po zbada- 
niu stosunków miejscowych przedło- 
żyła radzie oddziału wnioski w spra- 
wie poprawy stosunków ekonomicznych 
i technicznych powiatu lwowskiego do 
dalszego traktowania, Wnioski powyż- 
sze zdążają do poprawy stosunków 
gospodarstw włościańskich, a miano- 
wicie: l. Udzielać premie za racyo- 

rzechowywanie i obchodzenie 
się z śbqirikiec 2. Dążyć do podnie- 
sienia gospodarstwa nabiałowego. 3. 
Postaraó się o zabwencyę ministeryal- 
ną na założenie mleczarni. 4. W miej 
scowościach, nadających się do upra- 
wy wikliny, zakładać szkółki. 5 Pc- 
starać się o wprowadzenie w powie- 
cie doświadczeń nawozowych 6. Wska 
zywać przy pouczeniach o ważności 
zmiany nasienia. 1. Dążyć do założe- 
nia produnkcyi nasienia traw szla- 
chetnych. 

W roku 1897 odbyła się w Winni- 
kach pod Lwowem wystawa bydła wło- 
ściańskiego. Stacye buhajów subwen 
cyjnych z roku 1897 mieściły się w 
gminie Winniki, w Chruśnie u p. Küb 
nera, w Grzędzie u ke. Brytińskiego, 
w Zaszkowie u p. S'hoffere, w Zubrzy 
u p. Maślanki, w Pasiekach Zubrzy- 
ckich u p. radcy dworu Seferowicza, 
w Knukizowie u p. Strzeleckiego, u p. 
Kisielnickiej w Basiówoe. (D. n) 
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MMKIII. Walne zgromadzenie rady ogólnej 


galicyjskiego Towarzystwa gospo 
darskiego. 


Lwów d. 2 marca. 


Pod przewodniotwem ks. Adama 
Sapiehy, a w obecności marszałka kra 
lowego hr. Badeniego, namiestnika ks. 
Kus. Sanguszki, ks. J. Czartoryskiego, 
p. W. Struszkiewiczą, komisarza rzą- 
dowego hr. W. Łosia, wielu posłów 
sejmowych, kilka chłopów i przeszło 
130 członków rady zaczęły się w śro- 
dę rano w sali ratuszowej obrady dc- 
roczne trzydzieste trzecie z rzędu ra- 
dy ogólnej galicyjakiego towarzystwa 
gospodarskiego. 

Ks. Sapieha zagaił obrady skon- 
statowaniem, że towarzystwo mimo 
wróżb niechętnych nietylko nie chyli 
się do upadku, lerz przeciwnie rozwija 
się tak, Że uni porównania nie ma 
między tem, czego dokonywało w la- 
tach początkowych swego istnienia, a 
tem, czego towarzystwo w Ostatnich 
latach dokonywa. Przedstawiwszy ze- 
branym komisarza rządowego i po- 
dziękowawszy za obecność na posie 
dzeniu hr. marszałkowi i ks. namiest- 
nikowi dał przewoduiczący głos p 
Skrochowskiemnu sekretarzowi towaszy- 
stwa do odczytania sprawozdania z 
czynności komitetu za r. 1837. (Treść 
jego podaną była we wczorajszym nu- 
merze Gazety Narodowej). Przyjęto je 
bez dyskusy! do wiadomości tak samo 
jak zawiadomienie, że towarzystwo 
rolnicze poznańskie przysłało życzenie 
pomyślnych obrad, i że towarzystwa 
rolnicze linckie, salcburskie, goryckie, 
zagrzebskie, wiedeńskie, cieszyńskie. 
rybackie krakowskie, ogrodnicze i 
pszczeln.cze lwowsk'e, lasowe lwow 
skie i towarzystwo kółek rolniczych 
zamianowały swoich delegatów na po- 
s.edzenia rady ogólnej. 

Następnie bez dysku:yi przy ęto do 
wiadomości sprawoz lanie p. M. Ony- 
szkiewicza z czynności oddziałów w r. 
1897. Z tago sprawozdania okazało się 
że liczba członków towarzystwa i cy 
fra wkładek, przez nich opłacanych, 
w ogóle wzrosła. W r. 1897 pierwsza 
wynosiła 1782 osób, a druga 7459 zł 
Oddziałów miało towarzystwo ogołem 
27, a nowo powstały: oddział droho- 
bycki i oddział kamionecki, co rada 
ogólna do zatwierdzającej wiadomości 
przyjęła. 

Z kolei prof. dr. Pawlik przedsta- 
wil rozwój i stan mleszarstwa w kra- 
Ju. Są kraje — mówił — których głó- 
wnem żródłem bogactwa jest _gospo- 
darstwo mleczne. U nas gospodarstwo 
mleczne zaczęło się rozwijać od wy 
staw. Pierwszą urządzono w r. 1871 
w Krakowie, drugą we Lwowie w r. 
1875. Jednostki uzyskiwały nagiody 
za gospodarstwo mleczne nawet na 
zagranicznych wystawach, ale ma ogół 
młeczarstwo leżało odłogiem. Handel 
masłem ujęli w ręce niesumienni han- 
dlarze i dziś galicyjski producent na- 
wet wyborowego masła nie może zna- 
E na rynkach zagranicznych odbior 
ców. 

Lepsze czasy zaczęły się Od wnio- 
sku sejmowego pp. Btruszkiewicza i 
Langiego, domagającego się od władz 
autonomicznych i państwowych popar- 
cia sprawy mleczarskiej. Było to w r. 
1888 i od tego czasu sejm zajmuje się 
nstawioznie mleczarstwem. W r. 1891 
miannje kraj inspektor: m'eczarskiego 
1 urządza kursy mleczarskie, powstają 
wtedy dwie pierwsze mleczaraie związ- 
kowa w kraju. W r. 1895 inspektor 
krajov y zaprojektował towarzystwo 
wyrobu i sprzedaży pioduktów mle. 


czarskich. Powstaje w tym roku insty- 
tncya pomocnika inspektora mleczar- 
skiego, powstają pisma specyalne i w 
ogóle sprawa rozwoju mleczarstwa 
znalarła wielkie poparcie i obecnie 
znajduje się wszystko w dość pomyśl- 
nym stanie. 

I tak istnieją w krajn trzy mleczar 
nie parowe, jedna związkowa we Lwo- 
wie, około dziesięciu włościańskich i 
60 dworskich. Oddawanie bydła w 
paclt zmniejsza się widocznie. 

Mimo to wyrób masła znajduje się 


jeszcze ciągle w złych stosunkach, bo 


zagranica nie ma zanfania do produ- 
ktu galicyjskiego, którego są cztery 
rodzaje: deserowe przeważnie przez 
mleczarnie dworskie wyrabiane, ku- 
chenne, mieszane zwane galicyjskim 
towarem i wreszcie koszerne, wyra- 
biane przez żydów dla żydów. Ogółem 
wywozi Galicya około 20.000 cto. m., 
ale już minionego np. roku mie mógł 
produkt galicyjski na rynku hambur- 
skim wytrzymać konkurencyi z ame- 
rykańskim. 

W Galicyi wyrób masła choruje na 
brak organizacyi, który sprawia, że 
dotąd jeszcze producent galicyjski nie 
może wyjść na swoje. Chodzi przede- 
wszystkiem o to, aby doprowadzić pro- 
dukt do wyborowego gatunku. Pod 
tym względem już się wiele robi. W 
r. 1896 i 1897 ankieta uznała na ohra- 
dach w Krakowie, że koniscznem jest 
założenie towarzystwa huudlowego 
dla produktów mleczarskich. 

Zdaniem dra Pawlika jest to załat- 
wienie sprawy niewłaściwe, bo przed- 
tem powinniśmy obznajomić się do- 
kładnie ze stanem sprawy i stosanka- 
mi w kraja, potem potrzeba nam iudzi, 
którzyby takie przedsiębiorstwa pro- 
wads: umieli, a następnie trzeba u- 
lepszyć i rozszersyć produkcyą masła. 
Dopiero wówczas powinny się tworzyć 
związki mleczarzy i hodowców, Aby 
uzyskać ulepszony produkt, trzeba 
szkoły mleczarskiej i stacyi mleczar- 
skiej, a także kontroli produktów mle- 
czarskich po miastach. 

Dalej p M. Onyszkiewicz przed- 
stawił, w jaki sposób komitet towa 
rzystwa gospodarskiego zorgunizował 
zakupno nawozow sztucznych. Komi- 
tet uczynił się bezinteresownym po- 
średnikiem między zagranicznymi pro- 
ducentami nawozów sztucznych a rol- 
nikami gaioyjskimiy a ponieważ po- 
średniczy w dostawie znacznych ılo- 
ści nawozów, bo około 2000 cto. m. 
więc mógł uzyskać i w cenie i w wa- 
runkach dostawy znaczne udogodnie- 
nia. 

Prof. Pomorski zauważył, iż komi 
tet towarzystwa po tak niskich ce- 


nach odstępuje rolnikom nawozy, że 


żaden kupiec ani pośrednik dokazaóby 
tego nie umiał. W porównanin z dzia 
łalnością w tym samym kierunku, po- 
djętą przez niemieckie towarzystwa 
rolnicze, działalność galicyjskiego to- 
warzystwa jest rozleglejszą i korzyst= 
niejszą dla rolników, bo komitet gali- 
cyjskiego towarzystwa obok samego 
handlu nawozami rozwiązał także po- 
myślnie sprawę kredytu na zakupno 
nawozów. 

P. Jaroszyński skarzył się na pra 
ktykę kolejowych trausporiów, które 
znacznie droższymi czynią dla wscho 
dniej Galicyi nawozy sprowadzane, 
Praktyka owa wywołuje to zjawisko, 
że nawozy sztuczne są znacznie tań- 
sze w Galioyi zachodniej niż we wscho- 
dniej. Tak np. oddział wielicki kra- 
kowskiego towarzystwa rolnioz 'go, 0- 
trzymuje od kolei za każdy wegon 
sztucznych nawozów 10 zł. refukcyi, 
podczas gdy dla wschodniej Galicyi 
kolej takiego ułatwienia mie ma. P. 
Jaroszyński prosił komitetu, aby obok 
cen za jednostki wagi nawozów satu- 
cznych, podawał także koszt trauspor 
tu ioh do danej stacyi kolejowej. 

W dyskusyi zabierali jeszcze głos 
hr. K. Remer, Moszyński, tlodoli, re- 
ferent sprawy handlu nawozami w to- 
warzystwie gospodarskiem, br. X., Ko- 
nopka i znowu p. M. Onyszkiewicz. 

Sprawozdanie z organizacyi han 
dlu nawozami sztucznymi przyjąto do 
wiadomości. 

P. S. Brykczyński przedstawił da- 
lej sprawę wywozu świń zagranicę. 
Dla Galicyi jestto sprawa o tyle wa 
żna, o ile kwota 84 milionów uzyska- 
nych. w roku zeszłym, za sprzedane 
zagranicą świnie, przedstawia dla na- 
szego kraju bardzo poważną cyfrę. 
Najniebezpieczniejszym koukurentem 
Galicyi na rynku wiedeńskim są Wae- 
gry, a konkurencyę tą uznał komitet 
gospodarskiego townrzysiwa Za stos0- 
wne zwalczać w ten sposób, ŻE posta- 
nowił zachęcać do prodnkcyi wie- 


przów na pół taczouych, bo taki tə- 
sprzedać 1 najłatwiej | 


war najłatwiej 
go trausportować. 

Co do ohowu trzody chlewnej to 
stoi on w Galicyi na niezbyt wysokim 
stopniu rozwoju. Właścicieli większych 
dóbr zajmujących się hodo «lą trzody 
na większą skalę można porschować 
na palcach jednej ręku. 

Komitet w tej sprawie doszedł do 
przekonania, że najkorzystniejszą rae- 


czą dla kraju byłoby, gdyby założyć 


większą ilość stacyj knurów w krajn, | ©ó 


hodować prosięta rasy krajowej i pod- 
trzymywaó hodowlę ras półkrwi jako 
najodpowiedniejszych dla Galicyi. Ko- 
mitet uzyskał na wykonanie tego pla- 
nu subwencyę po 4000 zł. rocanie. 
W dalszym ciągu swego sprawozdania 
wykazywał p. Brykozyński jak niedo 
godne są dla hodowców galicyjskich 
warąnki wywozu » sprzedaży bydła i 
trzody, wynikające z niezzczęśliwej 
stylizacyi ustaw weterynaryjnych Na 
podstawie tych ustaw galicyjskie na- 
miestniotwo np. uznaje Z8% zapowie- 
trzone pewne powiaty, a tymozasem 
ministerstwo uznaje za zapowietrzone 
zupełnie inne powiaty. Wobec tego 
nadzwyczaj zdrową i dla kraju nie 
zmieraej doniosłoś i jest myśl wysy- 
łania zagranicę nie całych sztuk by 
dła ani świń, lecz wyrobów z mięsa, 


Obecni oklaskami nagrodzili mowcę, 
a w dyskusyi zabrał głos chłop Dmy- 
trasz z przemyskiego, żądając, aby 
rząd nie kazał zabijać sztuk bydła i 
trzody, uznanych za chore, i aby tym 
sposobem nie narażał hodowców na 
wielkie straty, lecz aby pozwolił ohore 
sztuki sprzedawaó nie na mięso, leoz 
na jakiś inny użytek, aby przynaj- 
mniej połowę kosztów hodowli mógł 
sobie właściciel odbió. Również p. Dmy 
trasz domagał sią, aby nie zamykać 
całych powiatów dlatego, że w jednaj 
wsi w powiecie jest kilka sztuk cho 
rych. 

P. Czecz objaśnił, ża rząd węgier- 
ski zupełnie inacaej opiekuje się hc- 
dowlą bydła na Węgrzech, bo ta:n od- 
bywa mię szczepienie bydła 1 trzody 
na koszt państwa. 

Chłop Gliński z Wyszatycz zalecał 
krzyżowanie trzody galicyjskiej z tr:0- 
dą angielską, bo to daje w reznltacie 
rasę bardzo odporną na choroby. 

P. Włodzimierz Gniewosz dał wy- 
jaśnienie, że sprawą przepisów kontu- 
macyjnych i konfiuicyjnych Koło pol- 
skie bardzo gorliwie się zajmowało, 
ale do żadnego ogólniejsz go rezulta- 
tu doprowadzić nie mogło, bo w mi- 
nisterstwach mają ci, którym zmiana 
tych przepisów jest nie na rękę, zna 
czne wpływy. Wobec tegu możeby 
krótszą drogą poprawy stosunków wy- 
wozu bydła było zawiązania stosuu- 
ków z południowymi krajami, a Frank- 
furtem lub Norymbergą, a omijauie Prus, 
które są niechętne galicyjskiej ho- 
dowli. Również możeb/ należało raz 
na seryo pomyśleć o założenin rzeźni 
w kraju 

P. H Wielowiejski krytykował wy 
konywanie przepisów weterynaryjnych 
a przytem zauważył, że na zakład, 
któryby w kraju, na miejscu przera 
biał mięso na produkty mięsne, mo 
Żeby tię i znala:ły pieniądze w kraju, 
ale nie można znaleść ludzi, którzyby 
go prowadzić umieli. P, Wielowiejski 
postaw'ł rezolucyę aby komitet .owa- 
rzystwa wyjednał n Wydziałn krajo 
wego Bubwencyę na zorganizowanie 
handlu trzodą w Galicyi. 

P. Jaroszyński rzucił myśl, czyby 
nie było rzeczą wskazaną pomyśleć o 
założeniu towarzystwa na wzajem- 
ności opartego, któreby się podjęło 
przeróbki mięsa na miejscu w Gali- 
cyi 

P. Marezałkowicz przedstawił, że 
wielką przeszkodą w rozwoju galicyj 
skiego handlu trzodą jest polityka ta 
ryfowa kolei, a zwłaszcza kolei pół- 
noonj im. ces. Ferdynanda. Oprócz 
tego wyzyskują inne kraje nieszczęśli- 
wą stylizacyę ustaw weterynaryjnych 
na niekorzyść Galicyi. 

Dla tych dwóch powodów nie wy 
starczy zaniechać wywozu calyce 
sztuk, a wywozić mięso, bo i mięso 
podlega tym samym szykanom. Nale- 
ży dążyć stanowczo i wszelkiemi siła- 
mi do przerabiania mięsa u nas w do- 
mu, a wiedy będziemy mogli nie dbać 
o Wiedeń gdyż będziemy mogli wy- 
syłaó nasz towar do Paryża albo Lon 
dynu. 

Poolpowiedzi sprawozdawcy na 
poprzedn e mowy, zgromadzenie u- 
chwaliło rezolucyę p. Wielowiejskiego 
a ks. Sapieha zamknął posiedzeni» po 
czterech godzinach obrad, nazna 'za 
Jąc następne na czwartek godz 11 
rano. 
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HRONIKA 


Lwów dnia 2 marca. 


Wiadomości z dworu. Cesare powra- 
ca £ bm. z Bndapesetu do Wiednia, poozem 
z końcem miesiąca uda się do Territet, gdzie 
wraz Z Ceeerzową zabawi trzy tygodni, 

Stau zd.owia ureyksiężnej Stefanii, cho- 
rej na zapalenie płuc, jest wciąż jeszcze 
bardzo niepomyślny. 

Środowy porauny b uletyu o stanie księżny 
Klementyny koburskiej dunosi, że chora Spa- 
ła w nocy dużo. Stan zapalny w prawem 
skrzydła płuc niezmieniony, sił chora ma 
podostatki-m. Przybyła do Wiednia synowa 
chorej, ksężna bułgarska Marya Ludwika, 

Baukict składkowy na 60 osób odbył 
się wozoraj wieczorem w górnej sali hotelu 
Europejskiego. W bankiecie tym wzięli u- 
dział delegaci towarzystwa kredytowego ziem- 
skiego. 

Ns koli Ickalnej Łupków-Cisna 
przywrócono w środę ruch pociągów towa- 
rowych. 

Wiosn». Nawęt od kalendarzowej wio- 
suy — 20 marca — dzieli nas jeszcze dni 
kilkanaście a jednak przedsmak jej odczu- 
wany już w nuder łagodnej temperaturze. 
W środy w południe było po prostu tak 
eiepłc, że nawet lekka zarzutka mogła wy- 
starczyć do wyjścia na nlicę, 

Ratunek. Do mieszkania kelnera Szy- 
mona Segnala na ul. Ałembeków 1. 8 wpa- 
dło we wtorek wieczorem około dziesięciu 
drabów, którzy pob'wszy Segalla silnie, 
zwięzali mu ręce, zdarli z niego ubranie 
i zrubowali mu gotówkę w kwocie 15 zł.. 
O wypadku tym doniósł ciężko pobity Se- 
gali policyi, która jest już na tropie spraw 


W. 

Stow. opieki nad ni-moxlętami 
pod wezwaniem „dzieciątk: Jezus“ odbyło 
wczoraj popołndniu w sali ratuszowej walne 
zgromadzenie. W r. 1897 było razem drie 
ci 118. Ilość dni utrzymania w zakładzie 
wynesiła w roku ubiegłym 18.093 kosztem 
3.776 zł. 6 ot. Z końcem 1897 r. pozosta- 
wało na utrzymaniu zakłada 16 dzieci. 
Dzieci z zakładu, po pewnym czasie bywają 
oddawane albo matkom, albo też umieszcza 
się je na wsi u żywicielek na koszt insty- 
tucyi. Otóż w roku 1896 pozostało na wsi 
czterdzieści sześć dzieci, w roku zaś ubie- 
głym zwiększyła się ich liczba o 38 Suma 
wydatków na ut zymanie dzieci na wsi wy- 
nosiła 2 158 zł. 95 ct Wobec tego, że do- 
chód stowarzyszenia nie wystarczał często- 
kroć na pokrycie wszystkich potrzeb, stowa 
rzyszenie w niejednym wypadku musialo ed 
mówić żądającym opieki dla niemowląt, 
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przychodziło zaś w pomoc tylko najwięcej 
potrzebującym, lub też w wypadkach ko- 
niecznych. Na wniesek sekretarza p. Sękew- 
skiago, uchwalono też, prosić gminy m. 
Lwowa o wydatociejszą pomoc, Z wybo- 
rów wessły do wydziału panie: ks, E. Sa- 
pieżyna, L. Chamcowa, J. Łozińska, hr. C. 
Badeniowa, Z. Bobrzyńska, O. Jełowicka, 
ks. A. Lubomirska, J. Paparowa, hr. H. 
Stadnieka, A. Szawłowska, M. Stroynowska, 
Zielińska, B. Dotnaszewska, Z. Trzecieaka, 
M. Łomnicka, Bogdanowice owa. Lenkiewi- 
czowa, Bocheńska i Szemelowska, oraz ks. 
kan. Gorazdowski i p. W. Sękowski, 


Na Śnie Ć zaezadzeni. W mieszka- 
niu pod l. 59 na ul Zielonej wydarzył się 
nb egłej nocy straszny wypadek, Mieszkał 
tam zarobnik kolejowy Józef Węgrzyn liczą- 
cy 40 lat, który przed kilku dopiero dniami 
owdowiał. W tym samym pokoju co Wọ- 
grzyn mieszkała jakaś młoda kobieta, nie- 
wiadomogo nazwiska „katom“, We wtorek 
wieczorem  zapalono w pissu węglem ka- 
miennym i za wcześnie widocznie zasunięto 
zasuwkę komina Gdy diś rano sąsiedzi 
Węgrzyna zauważyli, że on wbrew zwycza- 
jowi nie poszedł do roboty, poczęli rię do- 
bijać do drzwi jego mieszkanie, a gdy nikt 
nie otwierał, rozbili je. Oczom sasiadów 
przedstawił eię straszny widok. Na łóżku 
leżał trup kobiety, na ziemi zaś tuż koło 
okna, zmarłego Węgrzyna, który widocznie 
zbudziwsay się w nccy, chciał otworzyć 
okno, lecz mu już sił zabrakło. Wszelkie 
próby ocucenia zaczadzonych okazały się 
bezskutecznemi. Obydwa trupy odstawiono 
do kostnicy szpitala powszechnego, 


Zsjście w nzkole czernichowskiej. 
N. Rej. dowiaduje się o przykrem zajściu 
w szkole rolniczej w Czernichowie, który to 
zak ad niejednokrotnie był widuwuią gorszą- 
cych seen. Świeże zajście spewodował 17- 
letni uczeń, niejaki T., który bez pozwolen'a 
i wbrew zakazowi dyrektora, zasłaniając s.ę 
sfałszowanym telegramem swego jea, wyjt- 
chał do domu „na ostatki“ i skutuiem tego 
przez cztery dni nie uczęszczał ua wykłady, 
Na odbytej konferencji relegowano go za 
karę do końca roku szkolnego. W odpowie- 
dzi na to T. w towarzystwie swego nauczy- 
ciela, pełniącego obowiązki guwernera w do- 
mu dyrektora zakładu, ndał się do kaneela- 
ryi dyrektora i żądał wydania świadectw i 
zwrotu pieniędzy za opłatę szkolną. Dyrektor 
oświaduzył, że świadectwa odeszle ojcu i od- 
mówił żądaniu zwrotu pieniędzy. T. i jego 
przyjaciel oidalıli się i przed kancelaryą o- 
czekiwali wyjścia dyrektora, którego nastę- 
pnie czynnie znieważyli. Zadziwia powszechnie 
żs perywczy uczeń znalazł pomoo ze strony 
guwernera, człowieka starszego, liczącego lat 
28, słuchacza czwartego roku praw. Obaj 
napastnicy zostali uwięzieni i osadzeni w a- 
reszcio śledczym w Krakowie. 

Morderstwo polityczne? Z Opawy 
telegrafują, że w Morawskiej Ostrawie zna- 
leziono zamordowanego profesora gimnazynm 
czeskiego Krouppę. Morderatwe w celu ra- 
bunku zdaje się być wykluczone; być może 
że jest albo aktem zemsty prywatnej lub też 
nawet morderstwem z pobudek politycznych, 

Bal polski w Kijowie noszący mia- 
no urzędowe „piknik xiemiański* edbył się 
w pięknej sali tamtejszej resursy kupieckiej 
przy ndziale całego obywateiastwa Kijowskie- 
go, inteligencyi kijowskiej i mnóstwa osób 
z Podola, Tańczono w 180 par de godź 8 
rano. Rej na zabawie wodzili stndenci Po- 
lacy, których obecnie jest na uniwersytecie 
kijowskim 540. 

W salonach księstwa Antoniostwa 
Radziwiłłów przy placu Paryskim w Ber- 
linie odbył się w tych dniach z okazyi uro- 
dzin księżnej świetny rant. Pomiędzy inny- 
mi oesaarz Wilh-Im wraz z cesarzową sło- 
żyli osobiście księżnej życzenia, 

Kontrakty kijowskie. Z Kijowa pi- 
szą 22 lutego: 

Wyruszając na kontrakty po upływie ty- 
godnia od daty ich urzędowego otwarcia, 
sądziliśmy, iż jesteśmy nieco opóźnieni. Tym- 
czasem tegoroczny zjazd kontraktowy jest 
znacznie opóźniony tak, iż właściwy ruch 
rozpoczyna się dopiero z początkiem przy- 
szłego tygodnia, Czemu to przypisać, trudno 
objaś ié, Sądzimy wszakże, że nie ma w tem 
nie nadzwyczajnego ani groźnego dla tranz- 
akcyj kontraktowych, które, ra» przybrawszy 
stale charakter akcyi  przygolowawezej 
na całoroczną kampanię cukrewniczą, a 
jednocześnie stanowiąc termin reslizacyi zo- 
bowiązań za ubiegłą kampanię, nie mogą 
utracić swego znaczenia, skoro i przemysł 
cukrowniczy z roku na rok rozwija się eoraz 
bardziej. Większość osób przybyłych racho- 
wała się z terminem wcześniejszych zapust 
tegorocznych, które zwykle, a _ przynaj- 
mniej w szeregn lat ostatnich przypadały 
pod koniec tranzakcyj, obecnie zań mamy 
zapusty prawie na początku kontraktów. Me 
to może złe strony, wielu bowiem przyby- 
szów bawi się przez tych kilka dni, a o in- 
tresach nie wiele myśli, urzędy i biura re- 
jentalna Bą przez trzy dni samknięte a na- 
wet giełda kijowska wypoczywa. Ztąd każdy 
wolał u siebie w domu przeczekać dni za- 
purt i dopiero po nich przybyć do» Ki- 
jowa. 

W Kijowie przepyszna sanna, powietrze 
mroźne, choć niewielki śnieg prószy. Oczy- 
wiście zaczęliśmy od wędrówki po hotelach 
i „pokojach* w poszukiwaniu mieszkania. 
O dziwo! ceny na lekale stały się nareszcie 
przystępne a gospodarze bardziej skłonna: do 
ustęjstw, niź dawniij, Trochę przestraszeni 
małym zjazdem, trochę skutkiem wielkiego 
współzawodnictwa, dość, że w porównaniu 
do lat zeszłych, czpy mieszkań w Kijowie 
na kontraktach spadły. Za cenę nieco wyś- 
sza, nad 3 rs. dziennie, moża mieć ładny 
pokój frontowy na Kreszczatiku w niezliczo- 
nych tamtejszych „pokojach umeblowanych*, 
których coraz więcej przybywa. Za aką ce- 
nę mamy pokoje duże o dwu łóżkach, przy- 
zwoi.ia umeslowane, a mniej wybredni me- 
gą i za rubla dostać pokój w niektórych 
pomniejszych hotelach. A jakże niedawne są 
czasy, gdy za noc we wspólnym pokoju, a 
w diugorzędnym hotelu, płaciliśmy po 4 ra. 
i nie dawano nam pościeli! Zdzieretwo ki- 
jowskie widocznie więc ustaje, & sądzimy, że 
na dobra wyjdzie to tak dla Kijowa, jak i 
ruchu handlowego wogóle, nie jednego bo- 
wiem przestraszały da niej wysokie koszta 
pobytu na kontraktach. 

Znaczna licsba numerów jeszcze nie sā- 
jęta, nawet w Grand Hotelu około 30 nu- 
merów stało wczoraj pustkami, a wiadomo 


przecież, iż ognisknją cię tam zamądy naj- 
większych dóbr i reprezentacya najpotężaiej- 
gaych cukrowni z eałego kraju, Zarząd ho- 
telowy wszakże zapewnia ras, iż wszystkie 
numera są joż zamówione przez stałych by 
walców kontraktowych, lecz zjazd na dobre 
zacznie się dopiero w przyszłym tygodniu. 
Na ulicach mało ruehu, a przynajmniej ta- 


kiego, do jakiego przywyklismy w czasie 
kontraktów. W restauracyach, a nawet u 
Semadeniego, na tej prawdziwej giełdzie 
kentrukiewej, o stolik nie trudno. Znanej 


cukierni wszystkim kontraktowiczom Sztifiera 
już nie zastaliśmy. Nabył ją i zawknął współ- 
zawodnik Semaden'. Za to Lipski z Wilna 
znany piwowar, otworzył tu wielką pi- 
wiarnię, 

Dziś. piknik ziemiański w sali resursy 
kupieckiej najpiękniejszej w mieście. Biletów 
sprzedano z górą 1.000; a ze wsi na ga- 
bawę moc zjech ło osób. 

Odbyły się już ogólne zgromadzenia ak 
cjoneryuszów towarzystw: cukrowni i raf- 
neryi Bzpanowskiej, cukrowni i rafiueryi 
„Lewady*, zakładów  mohorynieckich, rafi- 
nerji kijowskiej, sukrowni kalinowskiej, cu- 
krowni horedeckiej i zakładów cukrowni- 
czych stepanowskich, dziś zaś odbywały się 
zebrania akcyouaryuszów towarżyst« spiczv- 
nieckiego, czupachowskiego, czarnomińskiego 
i woskrasienskiego, inaczej zwanego Towa- 
rzystwem hrabiego Hendrykowa. 


Wycieezka koncertowa mezz0-sopra- 
nistki, Miry Heller, oraz wiolonczelisty prof. 
Wierzbiłłowicza, cieszy się, jak zapewnia 
Kurj. Warss. wielkiem powodzeniem. Na 
dwu koncertach w Kijowie, 16 i 2% lutego 
sala była przepełniona, koncertantów przyj- 
mowano owacyjnie. Wielkiego powodzenia 
doznał też następnie koncert w Lublinie, a 
onegduj artyści wystąpili w Warszawie, w 


środą 2 bm. produkowali się w Łodzi, a 
nnstępnie jadą do Mińska, Smol-ńska i 
Wilna. 


Z mody. Balowe materye, pozwijane i 
zapakowane szczelnie, csekają innej ehwili, 
Tymczasem po sklepach rozłożone  niespo- 
dzianki i wyroby niesmordewanej  fantazyi. 
Czego tam nis ma — żakieciki nowe wio- 
senne, jasne ciemne, bluzkowe, obcisłe, hu- 
zarskie z brandeburami i haftowane bogato 
jedwabiem, pletniami, cienkim sznureezkiem 
Obfitość długich płaszosy „redingote“ zapo- 
wiadających trwałe ich panowanie na wiosnę 
przy sukniach bardzo zwężonych. Kestyamy 
przeważnie sukienne, doskonałe na porę 
zmienuej temperatury, w kolerach: pąso 
wym ed jasnego do eiemnege tonu, zielone, 
szafirowe. Do tego widzimy blazki wykena- 
ne po większej części z samyah pletni bort, 
lub galonów, kratkowane (treille) Pod to 
dają materye te same, 80 w sukai, lub je- 
dwabne ciemniejsze ; czasem jaśniejsze - na- 
wet w odbrędnym zupełnie kelorze. Są też 
i kostyumy z nieśmiertelnych włochatysh 
materyj — himalaja, cenione dla wytrwało- 
ści przy kaprysach zmiennej aury. Krój ich 
angielski skromny, znany u nas jako genre 
tailleur. 

Koatyum z niebieskiege sukna — koloru 
nieba zimowego, spódnica skrojona w trzy 
okrągłe części, które jak wolanty opadają 
jedne na drugie — do tego bluzka bez rę 
kawów, kelista n szyi, głą oko wycięta. Pod 
to kładzie 8.ę koszalka z rękawami s je- 
dwabnej białej materyi na podszewse. 

Używane będą hafty sznelowe — prze- 
ważnie w odcieniach popielatych. Otóż w 
Wiedniu pokazały się toalety — krzyczące 
co prawda, ale wspaniałe swą niepospol- 
tością. 

1. Suknia z jedwabnej materyi szkar- 
łatnej, obcisła Ba biodrach w dele więcej 
rokszerzona, ozdobiona haftem sznelowym, 
popielatym, cieniowanym, w około szedł haft 
wysoko z przodu podnoszące :ię stożkowato, 
dochodził pasa. Stanik bluzkowy zahaftowa- 
ay był z przodn trechę, z tyłn kończył się 
deseniem  śŚpiczasto debiegającym do stanu. 
Bękawy zupełnie haftem  popielatym po- 
kryte. 

2. Suknia z aksamitu jasno-pąsowego 
— pokryta cała kratką (treille) z aksamitki 
popielatej ganfró tak samo i st.nik, zakoń- 
esony w górze wysokim kalistym kołaierzem 
z pepielatego aksamitu. Rękawy obcisłe by- 
ły bes dekoracyi, z pąsewego aksamitu dłu- 
go na rękę zachodzące, manche mitaine. 
Cała toaleta wyglądała jakby z wewnątrz 
eświetlena bengalskim ogniem. 

Jeszcze słów kilka o kapeluszach. Zaj- 
dzie i tu pewno na lato zmiana waźna, po- 
nieważ fryzury pań powiększają się znacznie, 
wszakże dziś tylke powiedzieć możemy, że 
bareakowe kapelusze z materyj jedwabnych, 
aksamitu, pluszu, najwięcej używans. Kolo- 
ry jasne, czasem w sprzecznem połączeniu; 
mdobią je pióra wyseko się piętrzące, klamry 
straas owe napotyka się też na nich i hafi 
złoty, perłami przetykany, srebrny, Skrom- 
niejsze kapelusze ubierają na wierzchu pió- 
rami, podpinając od spodu pękami malw, 
maków i róż, Że zaś tego sezonu ulubionym 
kwiatem były fiołki, to też upodobanie dalej 
przechodzić się zdaje i na kapelusze wio- 
senne — 60 zresztą 00 rok się puwtarza, 
tym razem tylko zyskują na ilości, bo pęki 
i girlandy są tak wielkie, że trudno zdaje 
się, pomieścić się mogą na kapeluszach, a 
tak samo na głowach, a co za nadto — to 
zawsze nieładnie. 

Tak zwana „literatura cesars.a* 
w Niemczech tj. taka, która opisuje życie 
prywatne, ideały i charakier Wilhelma II, 
wsbogaconą została dziełem napisanem przez 
Francuza i ogłoszonem w języku francu- 
skim. Autorem książki jest pan Ayme, były 
nauczyciel języka francuskiego na dworze 
berlińskim i towarsysz przyszłego cesarza 
w ozasie pobytu tegoż na ławie szkolnej 
w Bonn i Kassel. 

Wilhelm II lubił nauczyciela swego, ale 
razu pewnego — jak opowiada p. Ayme — 
rozegrała się między nimi sprzeczka polity- 
ena, która na kilka dni oziębiła stosunki, 
Mówiono o wojnie francusko-niemieckiej, a 
éwosesny następca tronu zauważył, że Niem- 
cy nie oceniły właściwie bogaetwa Francji, 
bo powinny były zażądać nie 5, lecz 16 
miliardów kosztów wojannych. 

— Tak! — odparł Francuz — Niemcy 
mogły to uczynić, bo były wówczas panem 
we Francji, 

— W najbliższej wojnie nie zapomnimy 
o tem — roześmiał się następca tronu. 

— Cry jednak płacącą strong będzie 
Wówczas Francys? — zauważył urażony p. 

yme. 


— Tem gorzej dla Francyi — podchwy- 
cił książę — bo gdybyśmy przegrać mieli, 
to na ubogich Niemcach Francya się nie 
zbogaci. 

Teraz krew zagrała w Franeuzie. Mó- 
wił o „grze mierównej*, w której jeden wię- 
cej stawia i więcej traci od drugiego, mó- 
wił o zachciankach zaberczych itd. Zachmu- 
rzył się książę i ostrym, suchym tonem od- 


powiedział : 
=» Pan fałszywie pojąłeś żartobliwa 
uwagę. Nigdy na myśl mi nie przyjdzie 


rozpoczynać wojnę jedynie w tym celu, -aby 
Francyę zrabować, Dobrze panu wiadomo, 
że według mojej opinii wojny bywają naj- 
częściej dziełem ministrów, którzy pragną 
zachować popularność własną i zadowolić 
ambicya swoje; chciałbym bardzo, aby ci 
panowie rozgrywali osobiście spory wojenne, 
a wtedy byliby niezawodnie ostrożniejsi i 
krew niewinnych nie płynęłaby w walce. 

Po tej rozmewie nastąpiło oziębienie 
stosunków między księciem a nauczycielem, 
ale w kilka dni później zbliżył się przyszły 
cesarz do Francuza, uścisnął go serdecznie 
za rękę i rzekł: 

— Nie cheiałem obrazić pańskiego pa- 
tryotyzmu, bo sam uczucia patryotyczne ce- 
nię nadewszystko. Wierzaj mi pan, że ni- 
czego tak gorąco nie pragnę, jak połączenia 
sił Francyi i Niemiec, Dwa te kraje mo- 
głyby wt dy zapanewać nad światem całym, 
poskromić zapędy narodów handlarzy (przy 
cinek do Anglii), ludzkość prowadzić coraz 
wyżej ku ideałom oywilizacyi. 

Oto jeden ustęp z książki pana Ayme, 
która wywiera wrażenie n»t:hnionej ody na 
cześć Wilhelma II. Pod koniec dzieła znaj- 
dujemy żałosne westchnienie. Francuski na- 
uczyciel skarzy się, że na tronie jego wła- 
anej ojczyzny nie zasiadł geniusz tej miary. 
„Otworzyłby om nowe tory sztuce i cywili- 
zacyi, zreformowałby armię, uzdrowiłby nad- 
psute stosunki społeczne i rozpaliłby entu- 
zyazm dla siebie w sercach narodu francu- 
skiego”. 

Yłodziocj na usługach mini:t a. 
W minieteryum spraw wewnętrznych w Wi- 
ktoryi (Australia) panowało przed kilku 
dniami zakłopotanie. Potrzebny był koniecznie 
pewien dokument, zamknięty w kasie ognio- 
trwałej ministra, a kasa otwierać się nie 
chciała. Czas naglił. Przyzwano mechanika, 
ten jednak oświadczył, że naprawa wymaga 
trzyduiewej pracy. Niepodobna było czekać 
tak długo, gdyź za trzy dni pan minister 
mógł już oddawna stać się osobą prywatną. 
Radzo o 1 to i owe, wreszcie sam minister 
wpadł na pomysł genialny : ku zdziwieniu 
obecnych kazał się połączyć telefonicznie z 
dyrektorem miejseowego więzienia. 

— Uzy macie tam jakiego więźnia, spe- 
cymlistę do otwierania kas egaiutrwałych ?— 
zapytał, 

— O tak, Wasza Eksceleneyo, 
zpakomitość w tym kierunku. 

— Wybornie! Przyszlijcie mi tę „zna- 
komitość* natychmiast, 

Dyrekter uszom swoim wierzyć nie 
chciał, ale de rozkazu się zastosował, 

W pół gedziny potem dwóch stróżów 
więziennysh  przyprowadziło niemniej zdu- 
mionego przestępcę. Wysłuchał on rozkazn, 


mamy 


spojrzał okiem znawey na zamek, wsunął 
klucs i otworzył odrazu. 

— Brawe| — zawołał minister, — to 
się zręcznością nazyws ! 

— Jabym i bez klucza otworzył! — 


zawołał dumnie złzdziej, 
w ęzienia powrócił, 

Ob-adzenie gr. kat | apitały prze- 
myskiej. Archipresbitrem mianowany zo- 
siał ks. kanonik Karol Wołoszyński, archi- 
dyakonem ke. kanonik Paweł Matkowski, 
scholiarchem ks. kanonik Miron Podoliński, 
a proboszczem katedry ka. kanonik Jan 
Wojtowiez, Kanonikami gremialnymi zostali 
mianowani; ks Jan Borsuk, dotychczasowy 
proboszcz parafii św. Norberta w Krakowie, 
ks, Jan Stryjski, wojskowy kapelan z Prze- 
mysla i ks, Michał Mryc, dotychczasowy 
wicerektor lwowskiego seminaryum ducho- 
wnego. 


vpróż.ieno gr. kat. probostwo 
regiae coll. w bójle z filią Siwką, namiest- 
nictwo nadało ka. Eustachemu Kłosiewiczo- 
wi, dotychczasowemu gr. kat, plebanowi i 
dziekanowi presowieckiemu. 


Demoustrucyc w Krakowie. We 
wtorek z powodu wystawienia w teatrze miej- 
skim krakowskim sztnki „Nowe ghetto“ za- 
szły denionstracye Rzucono mianewicie wie- 
aiec cebulowy na scenę a publiczność de- 
monstracyjnie opuściła teatr. Wznoszono 
także okrzyki nieprzyjazne dyrekeyi teatru. 
Dumenstrowano również przed mieszkaniem 
dyrektora Podezas przedstawienia, scenę po- 
liczkowania katelika przez żyda zagłuszono 
gwizdaniem i tupaniem, 


ukłenił się i do 


W szkol: śpiewu „Echa“ rozpoczęły 
się wpsy na II półrocze. W szkole tej 
kształcą się między ipnymi dwa bardzo pię- 
kne głosy sopran i tenor, które już nieza- 
długo dadzą słyszeć się ze sceny operowej. 

Składki na Wawel. W niedzielę, dnia 
6 marca br. popołudniu odbędzie się u pa- 
ni Bronisłuwy Sef rowiczowej, małżonki rad- 
cy dworu i naczalucgo dyrektora poczt i te- 
legrafów, otwarcie puszek ze składkami øen- 
towemi na restauracyę Wawelu. Wazyscy, 
którzy zajmują się zbieraniem tych składek. 
raczą do tego dnia puszki swe nadesłać (do 
prywatnego mieszkania p. Seferowiczowej ; 
gmach pocztowy, wejście od ul. Kopernika, 
I piętro), lub też w niedzielę popołudniu 0- 
subiście je przynieść. 

„Księga adresowa miasta Lwowa“ 
na rok 1898 ukazała się już na półkach 
księgarskich, jako rocznik drugi. Treść tej 
cennej kciążki, liczącej z górą 300 stron, 
podzielona jest na ośm rozdziałów, w któ 
rych zawiera się wszystko, wo tylko odnosi 
się do Lwowa. Jest tam więc spis alfabe- 
tyozny mieszkańców, kupców i przemysłow 
ców podług zajęć, wykaz firm protokołowa- 
nych lwowskich, spis alfabetyczny urzędów. 
instytucyi publicznych, wykaz większych 
firm fabrycznych krajowych, wykaz ulic, 
zdrejowisk krajowych i t. d. Cały ten, tak 
bogaty materyał, ułożony jest w doborowym, 
przejrzystym porządku, który umożliwia ła- 
twe i szybkie oryentowanie się czytelnika. 
Wobec tych załet jest rzeczą zupełnie zbę- 
dng polecać tę książkę, gdyż nnjlepszem jej 
poleceniem jest to, że jest ona potrzebbną i 
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że dla tego powinna się znaleść w każdym 
domu. 


Ze „Sokoła*. W niedzielę d. 6 b. m. 
jako w 81 rocznicą swego założenia, urzą- 
dza „Sokół“ lwowski uroezysty wieczór mu- 
zykalno-deklamaeyjny, połączony z ówicze- 
niami gimnastycznemi, w które wchedzą na- 
der efektowne ówiczenia wolne na zlet o- 
kręgu lwowskiego, zapowiedziany w b. r. w 
Stryju, jak również ówiczenia na kółkach i 
budowanie piramid Ba wolno stojących dra- 
binaeh. Nadte współudział sympatycznych sił 
artystyczuych jak i bogato urezmaicony pro- 
gram, dają rękojmię, że wieczór tem wypa- 
dnie ped każdym względem wspaniale. Pa 
wieczorku edbędzie sią w górnyek salach 
towarzystwa wieczornica dla członków, Ba 
którą lista otwarta nieodwołalnie tylko Ao 
soboty 5 b. m, do godz, 8 wieczorem. 

Bilety na wieczorek i na wieczornicę są 
do nabyeia w kaaeelaryi „Sokoła“ od dnia 
$ bm. między gedz. 6 a 8 wieczorem. Dla 
członków strój sokoli. — Początek wieczorku 
ze względu na wieczornicę z uderseniem 
godz. 6. 

P. €. Fiszer urządza w „Klubie po- 
oztowym we czwartek 8 bm. wieczór bumo- 
rystyezny z odmiennym programem. Bilety 
sprzedaje cukiernia pp. Hausera i Bieniedz 
kiego. 


Kalendarz. Dziś dnia 3 marca: Kune 
gundy. — Jutro duia 4 marca: Kazimie 
rza króla. 


Wschód słońca o g, 6 min. 47, zachód 
o z. 5 min, 49. 


tstatnie wiadomości. 


Półurzędowy Fremdenblaić potwier- 
dza, ża zaraz po zamknięciu sejmu 
czeskiego, prawdopodobnie w czwar- 
tek, zniesiony zostanie zakaz noszenia 
barw i odznak studentów wyższych 
szkól jako też wnet potem opubliko- 
wane zostaną nowe rozporządzenia ję- 
zykowe. 


Oprócz prezydenta Izby Abrahamo- 
wicza bawią w Wiedniu prezes Koła 
polskiego Jaworski i Wojciech Dzie- 
duszycki, W tych dniach zwołany zo- 
stanie do Wiednia komitet wykonaw- 
czy prawicy. 


Poseł Berner zwołał do Prościejowa 
w Czechach onegdaj zgromadzenie wy- 
borcze. Ku jego niemiłemu zdziw'eniu, 
obok socyalistów, przyszli także w 
wielkiej liczbie okoliczni włościanie, 
a kiedy poseł Berner rozpoczął mowę, 
jeden z nich krzyknął: „My nie po- 
trzebujemy nauki od gwałtowników i 
rozbójników z Rady państwa, prerz 
z nimi!“ Powstało ogromne zamięsza 
n:e, przyczem chłopi bardzo silnie po- 
bili Bernera, wołając: „Masz za Abra 
hamowicza !* 


Odbyte d. 25 zm. doroczne walne 
zebranie „słowiańskiego towarzystwa 
dobroczynności* w Petersburgu, miał» 
przebieg jeszcze smutniejszy, niż ze- 
branie poprzednie. Prezes. jenerał 
Ignatiew gorżkie żale wywodził nad 
podupadaniem towarzystwa słowiań- 
skiego i nad obojętnością społeczeń- 
stwa rosyjskiego dla idei s owiańskiej. 
Liczba członków z każdym rokiem 
szczup eje. W przedsdniu wojny ro- 
syjsko-tureckiej w r. 1877 towarzystwo 
liczyło 2.000 członków, obecnie zale- 
dwo 700. Dawny entuzyazm przeszedł 
w rozczarowanie i cbojętność. A wszak- 
że towarzystwo słowiańskie, na któ- 
rego sztandarze — mówił jeneral Igna- 
tiew — wypisane są: samodzierstwo, 
prawosławie i narodowość, miałoby 
przecie prawo żądać silnego poparaia 
od społeczeństwa. Jenerał wzy wa tedy 
wszystkich, komu drogą sprawa ro- 
syjsko-słowiańska, aby nie tracił otu- 
chy, aby sprawą ą się zaopiekował 
i bronił jej, albowiem smutnym jest 
pojawem powszechna apatya spole 
czeństwa dla celów tego towarzystwa. 


Obiegają pogłoski o dwóch nowych 
kandydaturach na gubernatorstwu Kre- 
ty, m anowicie księcia Daliana min- 
grelskiego i ks. Karola duńskiego, a 
więc bratanka króla greckiego. 

Konstanty nopolsk: korespondent Berl. 
Tagebluitu miał rozmowę z Kamphóve- 
ner baszą (Prusakiem), którego nieda 
wno temu także wymieniano jako kan- 
dydata. Jenerał oświadczył, że dotych 
ozas z nim o tem w:ale nie mówiono 
i że zresztą kandydatury tej wcaleby 
nie przyjął, bo nie posiadałby powsze- 
chnego zaufania, a bez tego wszelka 
praca byłaby marna. „Nadto nie mógł- 
bym śoierpieó kuratorów, którychby 
mi nastawiono. Kto tam choe coś do- 
kazaó, musi przez swoje oczy patrzeć, 
sam działać 1 umieć ewentualnie życie 
położyć A na ten wypadek trzeba być 
przygotowanym, jeśli się zechce mniej 
szości mahometańskiej bronić od gwał 
tów greskiej większości." 

Na posadę wicegubernatora Krety, 
„lbo gubernatora prowizorycznego wy- 
mieniają, wedle Berl. Tageblattu, Pszen- 
ni baszę, jeneralnego konzula tureckie- 
go w Syrze, człowieka bardzo energi- 
cznego i zdolnego, Polaka z roda i 
dr. Janni beja, kształconego w Niem- 
czech chemika, znanego z broszur na- 
ukowych i politycznych, Ormianina z 
rodu, który ma być lubianym w pała- 
cu sułtańskim. 


Sytuacya. 


(Telegramy). 


Mcran d. 2 maroa. 

Na zgromadzeniu byłych studen- 
tów austryackich uniwersytetów u- 
chwalono jednogłośnie rezolucyę, wzy- 


wającą rząd do zniesienia zakazu no- 
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szenia barw i złagodzenia kary dla zmjaną postawy oentrum, która do-|wygrały s. 6561 nr. 29 i s. 7589 nr. 29. 


relegowanycu studentów. 
Wiedeń d. 2 marca. 


Termin zwołania Rady państwa nie | 


jest jeszcze stanowczo ustanowionym. 
Prawdopodobnie ogłosi Wiener Ztg. w 
niedzielę zwołanie Rady państwa na 
15 bm. 


Praga d. 2 marca. 

W sejmie toczyła się wczoraj dy- 
sknsya szczegółowa nad budżetem, — 
Sejm zamkniętym zostanie prawdopo- 
dobnie już dziś wieczorem. 

Brzeznovsky ubolewał, że w izbie 
nie ma Niemców, którzy w wielu spra- 
wach mogliby das wyjaśnienia. 


Wiedeń d. 2 marca. 

W sejmie dolno-anstrysckim przy- 
szło wczoraj do niepospolitej awantu- 
ry. Rzecz poszła o budowę kolei lo- 
kalnej pod Kremsem. 

Krakcya uegera, która według 
twierdżenia niemieckich narodowców, 
zemścić się pragnie na wyborcach owej 
okolicy za to, że przeciwko Verganie- 
mu wybrali kandydata narodowego, 
spowodowała onegdaj marszałka kra- 
jowego, aby zamknął posiedzenie przed 
załatwieniem tej sprawy. 

Na wczorajszem posiedzeniu pod 
niósł wiceprezydent izby panów ks. 
Karol Auersperg protest przeciwko te- 
mu postępowaniu i imieniem całej 
mniejszości, to jest zarówno narodow- 
ców, jak i liberałów, zażądał od mar- 
szałka przedmiotowego prowadzenia 
obrad. 

Na to krzyknął Gregorig: Oto spo- 
sób postępowania prawdziwie s cyal:- 
styczny. 

Steiner, który stanął w obronie 
marszałka, podchwycił ten wyraz i na- 
zywając ustawicznie ks. Aueraperga 
socyalistą, ż dał przejścia do porządku 
dziennego nad jego rekiamacyą. 

Poseł Filipowicz poparł protest ks 
Auersperga, na co znowu powstał 
krzyk: „Precz z profesorami, za drzwi 
z nimi!“ Krzyk wzmógł się jeszcze 
bardziej, kiedy Filipowicz nazwał mar: 
szałka lokajem większości i kiedy 
wmięszał się w to prof. Benedict. 
Krzyki: „Precz z profesorami, precz 
z żydami, za drzwi z socyalistami |* 
trwały dobry kwadrans. 

Wśród krzyków odczytał marsza- 
łek list, w którym referent zakwe- 
stycnowanej sprawy, poseł Schneider 
oświadcza, że musi nagle odjechać do 
Petersburga i prosi o odroczenie refe- 
ratu. Teraz dopiero zawrzała awantu- 
ra na dobre. Na żądanie opozycyi 
przerwano wreszcie posiedzenie, żeby 
komisya wybrała innego referenta, 
antysemici jednak zdekompletowal! 
komisyę. 

Po otwarciu posiedzenia przez 
kwadrans odgrażano sob e znowu pię- 
ściami, aż wreszcię marszałek oświad- 
czył, że usuwa tę sprawę porządku 
dziennego. Na to znowu poseł Fulipo- 
wicz postawił wniosek nagły, żeby 
sejm uchwalił natyohmiastową budo- 
wę tej kolei. Wśród protestów ze stro- 
ny przeciwnej zaczęła się dyskusya 
nad nagłością. 

Podczas dyskusyi nad nagłością 
wniosku Filipowicza i ustawicznych 
obelg najgorszego rodzaju, zjawił się 
nagle w izbie poseł Schne1der, wszedł 
mimo upomnień marszałka na trybu- 
nę, zaprotestował przeciwko trakto- 
waniu wniosku pod nieobecność refe 
renta i obsypał obelgami narodowców. 
W głosowaniu nagłość odrzucono 84 
głosami przeciwko 32. 

Wiedeń d. 2 marca. 

Fremdenblatt donosi, że Jaworski 
konferował wczoraj z Gautschem. 

Celowiec d. 2 marca. 

Sejm postanowił zmienić ordyna- 
cyę wyborozą i przyjął wniosek doma- 
gający się, aby czas służby wojakowej 
skrócono do dwóch lat. Potem zam- 
knięto sejm wśród okrzyków na czekó 
cesarza. 


Teleoramy. 


Czerniowce d. 2 marca. 
Sejm uchwalił jednogłośnie adres i 
deputacyę do cesaiza i został zam- 
knięty. 
Cze'nlowce d. 2 marca. 
W uchwalonym wczoraj przez sejm 
adresie do korony podniesiono, że pod 
panowaniem cesarza Franciszka Jórefa 
I Austro-Węgry powstały do nowego 
życia w dawnej potędze, lecz odmło- 
dnione. Pięćdziesiąt lat właśnie tema, 


jak Bukowina otrzymała z łaski mo- 


narchy jako księstwo cenny podarek 
samoistności, Dzięki temu, niemniej 
dzięki autonomii, mo_ła Bukowina 
rozwijać się samoistuie w granicach 
zakreślonych jednością państwa. Adres 
kończy się wyrażeniem hułdu dla oe- 
sarza i dynastyj 
Wiedeń d. 2 warcą. 
Ustawa krajowa o pobieraniu w 
Śniatynie opłat gminnych od spirytusu 
i piwa do końca roku 1910 otrzymała 
sankcyę cesarską. 
Berlin d. 2 marca. | 
Zmiana postawy przywódców centrum 


czenie Liebera przychylne dla proje- 
ktu rządowego, są następstwem tajne- 


go porozamienia centrum z rządem i 


ustępstw, skoro dzisiaj przywódcy cen- 
trum zgodzili się na projekt, gdy nie- 
dawno temu oświadczyli, że stanow- 
ozo głosować będą przeciwko septe- 
nażowi. 


zwoli skrąępować nadal prawa przy- 
szłych parlamentów. Oznacza to klę- 


Losy budowy tumu: Główna wy- 
grana 20,000 zł. padła na s. 7609 nr. 92, 
druga J000 zł na e. 6556 nr. 85, po 500 


skę dla konstytucyonalizmu i wzmo |sł. wvgrały ser. 5603 nr. 96 1 s. 5969 


Gnienie absolutyzmu, podczas gdy wła- |nr. 95. 


śnie w obecnej sytuacyi Niemcy po- 


trzebowałyby raczej silnego parla 
mentu. 

Berl'n d. 2 marca. 

W komisyi budżetowej postawił 


dziś Lieber (centrum) wniosek w spra- 
wie pokrycia kosztów powiększenia 
marynarki. Podniesienie podatków po 
średnich jest wykluczone, ma być na- 
łożony na ten cel dodatek do po.łatkn 
oscbiato dochodowego powyżej 10 000 
marek, 
Kilonia d. 2 marca. 
Przy zaprzysiężeniu rekrutów po 
wiedział cesarz (odnosząc do zajęcia 
portu Kiautszau): Gdziekolwiek orzeł 
niemieoki zaczepił swa szpony, ziemia 
zamienia się w dzierzawę niemiecką i 
taką poatanie. 
Belgrad d. 2 marca. 
Zapewniają tutaj, że całkiem myl- 
ne jest doniesienie (Odjeka, jakoby 
Serbia wystosowała do Bułgaryi notę, 
w której czyni ją odpowiedzialną za 
propagandę bułgarską w Macedonii. 
Taka nota nie istnieje. 
Paryż d. 2 marca. 
Pixqrart wyzwał Henryego na po- 
jedynek, a nawzajem, Esterhazy po- 
stanowił wyzwaó Picquarta w razie, 
gdyby Picquart'a uznała rada Lonoro- 
wa za człowieka, z którym może się 
pojedynkować. 
Ateny d. 2 mara. 
Dziennik Asty twierdzi, że od 
dwóch miesięcy wiedziała policya o 
założeniu tajnego klubu, który odby- 
wal posiedzenia w ustronaych miej- 
scach i postanowi} zamordować króla, 
skoro tylko zapadnie uchwała, wpro- 
wadzająca kontrolą zagraniczną nad 
finansami greckiemi. Postanowienia hlu- 
bu, w którego protokołach powtarzało 
się Gzysto nazwisko Kardicy, zakcru 
nikowano przed niejakim czasem kró- 
lowi. Król nie zwrócił na to żadiej 
uwagi i oabywał jak dawniej prze- 
chadzki pieszo lub p'wozem, w towa 
rzystwie księżniczki Maryi. Członko- 
wie klubu m leżą do najniższych 
warstw zpołeczeństwa , większość z 


nioh jest robotnikami bez zajęcia, 
wypędzonymi ze szkół studentami 
it. p. 


Ateny d. 2 marca. 
Współwinny zamachu robotnik ma- 
cède ûski Georgis przyznał się do wi- 
ny. Zeznał, że Kardica podał plan a- 
tentatu. 
M dryt d. 2 marca. 
Minister prezydent Sagasta prze- 
strzega, aby nie przypisywano zbyt 
wielkiej wagi podżegawczym ariyku- 
łom prasy amerykańskiej co do okrętu 
„Maine”; są to widoczne tylko finty 
giełdziarskie, 
Londyn d. 2 merce, 
W izbie gmin wmósł Labouchere 
wczoraj obniżenie stanu pokojowego 
armii o 18367 ludzi, oświedczejąc, 
że potęp a politykę rządu wubec kwe- 
styi sudańskiej i transvaalskiej, Wnio 
sek ogromną większością głosów od- 
rzu ono. 
Londyn d. %8. marca. 
Jak rzymaki korespondent Daily 
News donosi, mocarstwa postanowiły 
odrzncić żądanie Porty, aby sprawa 
kreteńska załatwiocną została przed 
ustąpieniem Turków z iessalii. Serbia 
miała urzędowo oświadczyć, że co do 
kandydatury ks, Jerzego żadnych nie 
będz'e robiła trudności; zapewne to 
samo powie Bułgarya. 


Szilaj ekonomiczay. 


— Bank gal. dla handlu i prze- 
mysłn w Krakorie. Roda zawiadowcza 


tego Banku edbyła dnia 26 lutege b. r. po-| wyka o— 


siedzenie, na którem uatanowi'no bilans o 
raz rachunek 
Zarazem ustanowiono p. rządek dzienny dla 
Ogólnego Zebrania ukcyoRaryuszy, dnia £ 


— Emisya 30 milj. węgierskiej po- 
życzki i..westycyjnej, którą objęła gropa 
rotszyldowska przeprowadzoną zostanie w 
przyszłym tygodniu, głównie na targu ber- 
lińskim. 

Niewypłacalność. Wiedeński „Credi- 
torenyerein* ogłasza niewypłacalność Mendla 
Grossmana w Tarnopolu i Józefa Frieda w 
Frzemyślu. 


«4 swnośo! głeżdowa 


Lwów, dnia 2, marca 1898. 

Abcje za sztukę: Kolej gal. Rarola Ludwika 
od 200 zł, m. k 21%— do 215—, Kolej Lwow- 
Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. 300 — do 305—, 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. 473:— do 
380—, Banku kredyt. galic. po 200 zł, w. a 
200:— do 210:—. Akcye garbarni Rzeszowskiej po 
100 zł. x00— do 21U—, 

Listy zastawne na 100 zł: Banku hipot. gal 
4, koronowe 96:20 do 97-50. 5% z 10% 
pren, 110:— do 110.70. 4°% los w 50 lat 

00:00 do 10070. Banku krajowego 4"/,%% los w 
51 lat. 10050 do 101:20. Banku krajowego 4*/, 
log. w 57 lat. 98— do 98:70. Towarz. kredyt. gal 

emsk. 40/, (1. emisya) 98*— do 98:50. 4°% lo. 

n 411, lat. 97:30 do 98'—, 4*/, los. w 56-latach 
97:10 do 97:80. 

Obligi za 100 zł.: Galic. funduszu propinacyj. 
nego 4°/ 98:10 do 98:80. Bukow. fuuduszu pro- 
sa Jh 5%% 10250 do —:—: Kom, banku 

rajowego 50/5 w. a. II. em. 10250 do 
Pożyczka krajowa 6% w. a. 
44" jo —— do 40 


—"—, 


—— 9 —— 


. 40% obligacye kolejowe 
Banku kraj. 96:50 de 97 20 za 100 nom. 

Losy: Losy miasta Krakowa 26— do «8— 
Losy miasta Stanisławowa 423-— do —'—. 

Monety. Dukat cesarski 5:62 do 5'72. Napo- 
leondor Y 48 do 958. Półimperyał 9:46 do 956. 
Rubel rosyjski srebruy 1-20— do 1:25—, Rubel 
vosyjeki papierowy 1:47:20 do 1:28'2). 100 marek 
niemieckich 58:60 do 59 10 

Wiedeń dnia 2 marca, Przed gam- 

kvięciem wczorajszej giełdy notowano: Al- 
piny 152390, Kredyty węgierskie 382 —, 
Angic-bauk: 16125, Unionbanki 30375, 
losy tureckie 8'30, staatsbany 340 25, 
tytoniowe 18575, kolei Ebenthal 263 25, 
Bank dła krajów koronnych 21950, bank 
związkowy 268 25, Węgiersku renta papie- 
rowa 9965, kredytowe ziemskie 457—, 
Kredyty 3638 75, Rimamurania 246 75, Ru- 
bel papierowy 1:27:50. 
Wioteć d, 2 Maroa *;- $ 
Qcc Nar: Ðwiuiay o godź. 10 uin t 
40 w południe notowano us gialtei" 
wied-nnkiej: kreirty 360'75 węg. zakłe ' 
kredyriwy 384 —  englobank. 161 50, 
lindertenti 21950, koleje pańwtwow: 
34050 eibethal 268'—, ekcye tytom = 
»e136 —. elpiny 152 60, tosy turaob e 
59:30, enionbank: 304 —, rnble 13750. 


Z rynków tewarowych. 
Lwów dnia 2 marca. (Przedruk z u- 
rzędowej „Gazety lwowskiej") Pszenica 10:60 
do 1l* , żyto 7-50 do 779, jęszuiań browarny 
tr— do 680, jęcziueń pastewny 0 — do U'—, 
owies 675 do 710 rzepak 1080 do 12:—, groch 
675 do 7*— wyka 5:30 do 5:80, nasienie lniane 
—'— do —"—, nasienie konopne —'— do —' -, 
bób —— do —*=, bobik h*75 do 6—, hreczka 


7:50 do 8 — , koniczyna czerwona galie. 35 do 
48—, pzwedzka —-— do ——, bista — — do 
—  ,anyż —*— do , „ukurudza stara 0* — 
do U'—, nowa 550 do 5680, chmiel —'— do 

*—, cbwiel nowy na termia2 od —*— do 


——, Epirytus gotowy 17 — dv 1750, na termi 
na od 1575 do 16 25, Tymo:ka 16 — do 22 — 
Waranty — — do ——, 

Lwów dnia 2 marea 1898. Dom handlowy 
dla rolnictwa i przemysłu ul. Sykstuska |. 35 
dostarcza całymi wagouami loco Btaeya kolejowe: 
kukurudzy, jęczimienia, 0»sa i bobiko jak również 
węgli i wszelkich używ nych gatunków. 

Przyjmuje zamówienia na nawozy Bziuczne 
i wszelkie nasiona do sewo wi sennego. 

Za 109 kg. netto loco Lwów; pszenica 106) 
do 1110, żyto 7:55 dv 7:80, jęczmień browarny 
675 do 775, jęczmień pastewny 56! do 5—, 
«wies 690 do 7'10, rzepak 11:75 do 1% 76, hre- 
ezka 72: do 7:40, wyka 5'235 do 575, rohik 
590 do 620, groch 650 do 875, kukurudza 
58 do 650, konicz cze.wony 30 — do 4 — 
koniez szwedzki —*— , koniez biały 
28:- do 49 — spirytus 10:v00 litr L8 - 
do 18 25. 

Sprawozdanie z targu zbożowego na Kieparzn. 

Kraków 1 marca. 

Pomimo zwyżkowej tendencyi na turgach za- 
grani:znych, u nas pokap na pszenicy i żyto 
nie wzmaga się weale, gdył potrzeby młynów 
uiejscowych są ograniczone, a na wywóz postu- 
kiwane są j dynie Ceiiie galLNKI, jakie mato Big 
pojaw ają. W tych warunkach cena pszenicy 1 
żyta zaledwie się utrzymuje. i 

Natomiast owies i jęczmień sẹ poszukiwane, 
a wobec braku dowozów włascicieie stawiają wy- 
sosie Żądania, na ktora kupujący muszą się go- 
dzić Znaczne obroty odbywają Się także w ku- 
kurudzy, ktora w ostatnich dniach dość znacz- 
nie w cenie się poniosła, 

Płaconu pszenicę białą n 10:50 du 11 15 at., czer- 
wona 1244 1075 do 1160 zd., żółtą n. 1075 do 
11:50 zł., żyto nowe 830 do 870 zi., jęczuień 
hrowarny 750 do 0'75 s, ua paszę 650) du 7426 
s. owies mowy od 750 do 825 zł., owies © 
si wa 0— do 00— zł, Kouiezyda ozerw. — à 


) 
ZA 


— ni. bida — do —. rzepak — — “0o — 6 
de e— z. b ie AJ V—. 5. 

kukurydza 5'60 do 5BU. Wszja.k, UU kiiu- 
zalinas=j Jl beytin | pezamystu: 


zysków i strat za rok 1897. |è!» w. 


Wiedeń ima 2 wma. ea, 
Nutwweno pszeni y ma maj-ezerwiee —'— 


kwietaia br. odbyć zę mającego, oraz wnic- pszenicę na wiysn; 1193 A. 11'92, żyto na je en 
ski, klóre Zarząd Ogólnemu Zgrom: dzeniu|U— u: v—. żyw na wiogueę 888 du 385, owies 
przedstawi. W szesególności uchwalono, przed- | > jesien 0*— deU'--, owies ua wiusaę 693 


stawić Ogólnemu Zgromadzeniu w przed 
miocie użyea czystege zysku w kwocie ył. 
88.681 86 wniosek wypłacenia D*/, 


tj. pe zł. 10 za każdą akcyę em. 1896, dc- 
towanie fuaduszów rezerwowych kwotą zł. 
5.000, raé fundusza pensyjnego kwotą zł. 
2000 i przeniesienie reszty czystego zysku 
w kwocie 6.146 na rachunek zysków i strat 
roku 1897. Prsypadającą Zarządowi w myśl 


kazała Rada zawiadowcza nowo utwarzyć 


brzmieniu przes Radę uetanowionem, będ:i- 
również |rzedmietem uchwały Ogólnego Zg! - 
wadzenia. 


— Losowanie. Przy wczerajszem eiņ- 


padła na s. 2981 nr. 79, druga wygrana 
30.000 sł. na s. 838 nr. 40, trzecia wy- 
grana 5.000 zł. na s. 706 nr. 21. 
Węgiera. losy czerwonego 
krzyża: Główna wygrana 20.000 zł. pa- 
dła na ser. 3984 nr. 96, druga wygrana 


i dy-=|geutowy lv.UUU 1. ioo 
i wideady oi wpłaconego kapitału akcyjnego | 10 ——. 


do 6*%5 kukurudza ca listopad 0— do 0— 
kukurudza oa maj-c4erwies 5'70 dy 5.66, rzepak 
LA Blerp.-wres. —— do —— Spirytus kontyn- 
taraz ne oudamia 2021 


trzyjechanh do LWOW%. 
Dija 2 marca, 
Hotel Žorga. P. br. Szembek z Pozna- 


(statutu tantiemę w kwocie zł. 585 80 prze-|nia, T. hr. Dzieduszycki z Niesłuchowa, Z. 


Jaroszyński z Błudnik, R. Kniaź Fuzyna z 


wołec projektu wzmocnienia floty wy- się mającemu funduszowi pensyjnemu urre Piadyk, E. Kraushaar s Haida, J. Dobek 
wołała zdumienie i domysł, że oświad-,dników i sług Banku, którego statut w z Borszczowa, E. hr. Dzieduszycki z Izydo- 


rówki, M. Komarnicki z Jarosławie. 

Hotel Europejski. A. Strzelecki z Ku- 
kizowa, J. Hulimkowa = Chłopiatyna W. 
Żurpwski z Myszkowiec, Fr. Stanek z Wi- 


że rząd musiał poczynić stronnictwu gnienin wiedeńsiich losów komu- Szenki, B. Jocz z Przemyśla, hr. Grocholski 
środkowemu przyrzeczenia znaoznych |nalayoh główna wygrana 200.000 sł. z Rożysk, H, Słoneeki x Zadurowa, J. Ma- 


nisaty z Kołomyi, J. Gromnicki z Łaskow- 
ca, E. Torosiewicz z Słobody rung. 


4 
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A dziedziny medycyny. 


Niedawne to jeszcze czasy, kiedy 
o trądzie mówiło się tylko, jak o przy- 
krem wspomnieniu historycznem. Czy- 
tając pismo św., wertując kroniki śre- 
dniowieczne wstrząsalismy się dra- 
szczam zgrozy i wstrętn, gdyśmy na 
potykali w nich straszne słowo „trąż”. 
Pocieszaliśmy się, że ta choroba zni- 
kła z powierzchni ziemi. A jednak... 
lat kilkanaście temu zaczęły krążyć 
głuche pogłoski o trądzie w Europie; 
zatrwożona opinia publiczra nie choia- 
ła wierzyć temu na razie, myślała, 
że jakieś widmo, chce straszyć ludz. 
kość. Obecnie wiedzą jnź wszyscy, że 
to rzeczywistość straszna niebeszpie- 
ogna. 

Trąd nawiedził wisle miejscowości 
Europy, rozszerza się, mimo środków 
zaradczych, gwałtownie. Dzwon slar- 
mowy rozległ się po raz pierwszy w 
roku 18868 w Prusach Wschodnich; 
tam w okręgu Memelskim, na granicy 
Rosyi, wystąpił trąd, przeniesiony po 
dobno z gubernii nadbałty:kich. Za- 
cząto badać kwestyę; przekonano się 
że garaza obr.la swe siedlisko w wie- 
lu miejscowościach Eurcpy; zaczęto 


wynajdywaóć środki zaradcze, a w paź 
dziernika roku ubiegłego zwołano do 
Berlina kongres lekarzy. w celu ob 
myślenia planu walki z tą straszną 
chorobą. 

Jak dalece rozpowszechrionym jest 


KSIĘGARNIA KATOLICKA 


r. WIAD. HIŁKOAŚŁEG. ; 


otrzymała na skład główny bar- 
dzo zajmującą broszurę pod tyt.: 


szynki 


0 b Ą k h koni złr. 2-50. Latarnie naftowe graniaste, 
0 OWidz ac | nadzwyczaj si ne, me z dotychczaso - 


społecznych. 


Cena egzemplarza 20 ot., pocztą 
o 3 ot. więcej. 


DROBNE OGŁOSZENIA p. £ et. ed wyrećm 


QF ze stalowemi żyłlami po zir 
18: i 2:—, stalowe w kształcie litery 
H po zir., 4:50 i 5 za 100 sztuk, Dzwon 
ki do sań poleca Piotr Ubrząstowski, han- 
del że!azny we Lwowie, plae kap tulny 1 


(naprzeciw katedry). co 


ANTON! HALSKI 


Lwów, 


ARAS ZNAJDĄ POSADY z!olns na- 
uezycielki i bone Niemka przez Biuro 
Morawskiej, uliea Halicka 10. 


USPUDARZ rutynowzny, dobrze pole- 


trąd na naszej cywilizowanej pól- 
kuli, za dowód niechaj posłużą na- 
stępujące dane, zaczerpnięte z Revue 
Scientifique. 

W Niemczech (w wyżej wspomnia 
nym okręgn memelskim), według da- 
uych ofioyalnych za rok ubiegiy, 17 
miejscowości było dotkniętych trą- 
dem; ścisłą liczbę chorych określić 
trudno, gdyż wobec środków zarad- 
czych, przedsięwziętych przez rząd 
niemiecki, zarażeni ukrywają się przed 
okiam policyi sanitarnej. W lecznicach 
dla dotkniętych trądem znajduje się 
85 ciężko chorych. 

W Rosyi trąd jest równieź silnie 
rozpowszechnionym. W  gaberniach 
nadbałtyckich juź dziesięć lat temu 
liczba chorych wynosiła 300, w roku 
1892 liozono ich 817, © ostatnich lat 
braknie dokładnych danych s!atysty- 
czrych; zważywszy jednak na ogrom- 
ną zaraźliwość trądu i brak środków 
zapobisgawczych śmiało można podać 
liczbą chorych na 4—5 tysięcy. (Dr. 
Kirchner z Królewca podaje oyfrą 6 
tysięcy). Oprócz tego trąd jest rozpo- 
wszechniony w gnberniach południo- 
wych, petersburskiej, aetrachańskiej, 
jakackiej, w północnym Kaukazie i 
w  Turkestanie, gdzie Towarzystwo 
czerwonego krzyża urządziło wzorowe 
SaNALOrYA. 

W Norwegii liczą zakażonych prze” 
szło tysiąc, 60 na dwumilionową lu- 
dność stenowi bardzo poważny pro 
cent. 

W Szwecyi i Franoyi wydarzyły 
się również pojedyncze wypadki trądu. 


H 100 sztuk Nr. 1 zł. 450, 
Nr. 2 złr. 5. Ocyle ze stalo- 
wemi żyłkami 100 sztuk Nr. 1 
zir. 1'50, Nr. 2 złr. 1370. Ma- 
do strzyżenia bydła złr. 2:20, do 


wych po złr. %40 — poleca 


handel żelazny genfeld, e. 


plac Mz=rzacki 1 9. 


larai 


ny, obe nany £ rae unkowością go 


sięcy. 


Najnowszy bardzo ważny wynalazek 
m słabosei męskiej. Przer le- 
arzy nsjlepiej polecony. Prospekt w ko- 


pertzeh po 20 et. w markach. J. Au- 


Wiedeń, [X. Tirxenstrassa 4. 


poczta Rajtarowice (Sambor), ma 
na sprzedaż 1100 sztuk dębów od 
12 cali średnicy — również 8 bu- 
hajków rasy półkrwi Oldenburg- 
skiej w wieku od 12 do 18 mie- 


rzelnianą, otrzyma w pobliżu Lwowa po: 
sadę kcutrulora , kasyera, od 1. kwietnia 
lub 1. maja. Zgłaszać się z odpisami świa- 
destw pod adresem: A. B. poste restante 
Lwów, 439 


*MOCNIK GOSPODARCZY poszukuje 
zajęcia zaraz. Adres; E. D. poste rest. 
Kopyczyń: e. 420 


SEGA mająca egzamin buch- 
W halteryszny, pragnie dostać posade, 
Może złożzć kancyę. L sty pod lit.: A. F. 


IBARZA RUTYNOWANEGO ;oszu- 


kuje kancelurya adwokatów Dr. W. 
"ałabuna i Dr. Vogla, ul. Kopernika 7, 
L pigro. 


Administiacya Gazety Narodowej. 


DE pary młodych jukierów do sprze- 
ANNA intel gentna, z do r go domu, 


nziolciena w szye u, poszukaje zajęcia 
w miejscu lub ua wyjazd. Adres: Biuro 
Olszewskiego, Lwów ul. Kilińskiego, pod 
w. W 440 


W. W. 


dania, porzta Weisserberg Leśniowice. 
1000 TUTEK nieklejonych i klejo- 
nych po złr. 1 i wyżei pcl ca fa- 


bryka F. Niżałowski Lwów. Przy cdbiorze 
5000 sztuk, poczta franco. 


ETOR, begł; mentor nauki, towa- 
á rzysz podróż: do wzięcia. Bliłsza 
w księgarni, plac Katedralny. 


IŁSZRKANIA NA WSI, blisko kolei, 
poszukuje Węgorzewszi poste restante 
Lwów. 434 


Pasztet 


s gęs'ch wątróbek, z trudami, jak stras 
burgski, puszka pół-kilowa z r. %*—, bez 
trufli zł. 1:30. Dwór Łapszyn Brzeżeny. 


ROGI ŁAZARZ! Bsły dzierżawea dóbr 
kicry Z powodu nieurodzajów i klęsk 
elem: nt:rnych utracił całe mienie — po- 
Lost je w poł.żrniu rozpacz ją:em, na brao 
tu z rodziną, W tej bolesnej walee o ju- 
tro, apeluje do serc litościwych W-nyeb 
bywateli i Szanowneso sp łeczeństwa o 
pomoe, gdyż nam gro/i zguba w głodzie 
t mrozie, Łaskawe datk! z grzeczności 
przyjmuje pani Lulwika Mehler, trafia, 
ul. Akademicza 2 Lwów, 


Zarząd dóbr Grodkowice 
poczta Niepołomice 
poleca do sadzenia następujące 
gatunki 


ziemniaków 


najstaranniej wybieranych, 


Do sprzedania 


Gloria Murphy realność 


nowsze odmiany Panlsena y - 
po 4 złr. 20 et. dwupiątrowa, z ogrodem, blisko 
: , ; śródmieścia położona, obciążona 
Sine olbrzymie (Blanc - Rieszn) 40% pożyczką B nku kraj. Potrze- 
Athene, Aspasia, Jnno, Re chs |bny kapitał do 30.000 złr. przy- 
kanzler. Hdrmanna po złr 320 noszący przeszło 8°. 
za 100 kilo z workiem i odstawą Bliźszych wyjaśnień udziela kan 
do stacyi Kłaj lab Podłęże. Bezjcelarya adwokatów Dr. W. Bała- 
worka o 20 ot. taniej, Przy za-|bana i Dr. A. Vogla we Lwowie 
mówieniu 1 złr. zadatku na 100 ul. Kopernika 7. 


Leonarda Soleckiego 


we Lwowis, ul. Batorego 2 


GAZETA NARODUWA z Czwariku dnia 3. Marca 1899. Nr. 62. 


W Hiszpanii, gdzie warunki sani- 
tarne są nadzwyczaj opłakane, trąd 
zjawił się przed dwunastu laty i ogar- 
nął całe prowincye: w Walenoyi, Ali- 
cante są wioski, gdzie nie ma ani jə- 
dnego zdrowego. 

W Islandyi na 70.000 ludności jest 
6000 trędowatych. 

Na półwyspie bałkańskim, a szcze- 
gólniej w Turcyi i Rumunii śą rów- 
nież spore ogniska zarazy. 

Po za Earopą trąd jest rozpowsze- 
cuniony w bardzo wielu miejscowo- 
śuiach, szczególn:ej zaś w Chinach, na 
przylądku Dobrej Nadziei, na wyspach 
Hawajskich, w Meksyku, Brazylii i o 
kolicach Nowego Orleanu. 

Widzimy więc, że trąd rozpowsze- 
chnia się coraz bardziej po całej kuli 
zie nskiej, 060 przy nadzwyczajnej jego 
zaraźliwości grozi poważnem niebez- 
pieczeństwam. 

Kongres berliński, w którym brali 
udział przedstawiciele różnych państw 
i instytucyi naukowych, powziął sze- 
reg uchwał, mających na celu zapo- 
bieżenie rozszerzaniu się zarazy, Nie- 
stety, były one zbyt ogólnikowe. To, 
co kongres zalecał, było już dawnisj 
stosowane przez lekarzy i władze w 
krajach cywilizowanych. Nie zastano- 
wiono się nad tem, w jaki sposób ga- 
pobiedz przenoszeniu zarazy z krajów, 
gdzie niema, lub mało lekarzy, gdzie 
władze państwowe nie dbają o zdro- 
wotność ludności. Przypuszczam, że 
nie byłaby  zbyteczną konwencya 
międzynarodowa do zwalczania trądu. 
Tyłko wspólna działalność państw o- 


i Sp.; 


k. właściciel przywileju, 


dóbr BrZeŚciany 


2541 


stare i nowe sprze- 
daje najtaniej 


Emili Weiner 


WIEN 
I. Sałzthorganse 3. Zbaraż. 


Handel 4 


Lajsce. 


REU 


gościec , buree, suche bele, Daie pry infoeocy, kol i leczy v zepełaości 
SAPOWMEWCTHOL 


najlepsze nacieranie nśmierzające , wyrobn Eugeniusza Matuli, 
aptekarza w Radomyślu koło Tarnowa. 
Do nabycla w każdej większej aptece. 
s'ępujących aptekach: Lwów Mikolascha, Krzyżanowskiego i 
Łazowskiego; Kraków K. Wiszniewskisgo i w drogueryi Zopotha 
Tarnów Sokalskiego , J. Niesiołowskiego i G. Szancera; 
Gródek Heschelesa; Stryj Gartnera; Kopyczyńce Redera; Pod- 
górze Dyonizego Matuli; Rzeszów Karpińskiego; Brzozów Tad. 
Kotowicza ; Przemyśl Hańkowskiego ; Grybów Nawaka; Strzyżów | 
Zajączkowskiego; Bielsko Frankla; Nowy Sącz Pawłows<iego. | 
Po otrzymaniu należytości lub za zaliczką wysyła wyrost 2 
razy dziennie apteka w Radomyślu koło Tarnowa. 
Przesyłając pieniądze, należy dołączyć 20 ct. na ofrankowanie 
polecone, lub 6 ct. na przesyłkę za przekazem, 


Poświadczenia co do skutku. 


Proszę o prędką wysyłkę. ij 


środkiem przeciw reumatyzmowi 
okolicy prawego ucha, uży sała rozlicznych środków, etoli de'skuteczu:e 


świeconych może skutecznie przeciw- 


działać. 

Za sposobu leczenia trądu najwięk- 
szem powodzeniem cieszą się wstrzy- 
kiwania odpowiednio przygotowanej 
limfy. Doktor Carrasquilla z Santa Fa 
de Bogota w Kolumbii, o ile wiemy, 
powst spreparował przed trzema 
aty surowicę przeciwtrądową. Do- 
świadczenia, czynione przez wybitnych 
lekarzy europejskich dały rezulta- 
ty bardzo sprzeczne. Zdarzały się 
wypadki, że następowało zupsłne wy- 
leczanie; czasami zdarzała się recy- 
dywa, często jednakże zastrzyknięcie 
limfy nie spowodowało żadnych skut- 
ków dodatnieh. Trudno więc określić 
wartość surowicy dra Carrasquiili; 
zaznaczyć jednakże należy, że często 
działa ona skutecznie. 

Przed paru miesiącami doktor hi- 
szpański Olaya Laverde przysposobił 
i przedstawił akademii lekurskiej w 
Paryżu nowy gatunek surowicy prze-| 
siwtrądowej. 

Dr. 
na trąd kawałek skóry dotkniętej za- 
każeniem, roztarł ją we krwi tegoż | 
chorego, następnie przefńltrował przez, 
płótno i otrzymany w ten sposób płyn, 
wstrzykiwał pod skórę kozła. Renkcya) 
nastąpi'a nadzwyczaj szybko (gorącz-| 
ka eta). Po medmin dniach puścił 
krew kozłowi i robił wstrzykiwania z 
tej surowioy trędowatym w ilości 5 do 
20 centymeśrów sześciennych. Rzzul-: 
taty injekcyi przeszły wszelkie 0cze- 
kiwania. Wszyscy chorzy w liczbie 60 
po 35—40 wstrzyknięciach cznli się 


MATYZM 


Coua 70 et. za słoik; § 
Składy główne w na- 


znacznie lepiej — wszystkie sympto- 
mata trądn ustępowały powoli i po 
pewnym przeciągn czasu, przy dal- 
szych wstrzyknięciach nikły zupełnie. 
Kozieł może dostarczać surowicy w 
ciągu trzech miesięcy. Robiono ze 
środkiem dra Laverde próby we Fran- 
oyi i Niemczech i otrzymano wszędzie 
rezultaty dodatnie, Tak więc sprawę 
leczenia trądu można uważać niemal 
za rozwiązaną, 

Z chorób dotąd nieuleczalnysh o-| 
gromnie rozszerza się rak. Dr. Rog- 
gar Wiliams pomieszcza w „Britisch 

edical Journal“ charaktarysty- 
czną statystykę rozwoju raka w Anglii. | 
W kraju tym w r. 1840 umiera c rocz-| 
nie na raka 2.786 osób. Na milion 
mi szkańców przypadało 177 wypad-; 
ków śmierci na tę chorobę, a jzden! 
wypadek takiej śmierci na 12) z ogól- 
nej śmiertelności. W r. 1884 na raka 
zmarło 21.842 osób, czyli na milion 
mieszkańców 718, a stosun=k do ogól- 
nej śmiertelności wynosi 1 : 28. W 


raka wzrosła w Anglii blisko 5 razy. 
Wedle dr. Masmitha panuje w Szko-| 
cyi analogiczny stosunek wzrostu, 
śmiertelności na raka. | 

O innyeh krajach nie mamy na ra- | 
mie danych statystycznych. Wiadomo | 
atoli, że rak wszędzie (oraz wię- 
cej zabiera ofiar. Jako pa dE 
tego zjawiska podają uczeni tę oko- 
liczność, że rak jest chorobą zakaźną, | 
o ozem do niedawnego czasu powąt:- 
piewano, zavim obserwacye wykazały, 
że rak jest zarażliwym. Stwierdzono 


Na seoomn 


sztuka mtr. 3.10 na całe ubra- 
uie męskie (surdut, spodnie t 


k mizelka) kosztuje tylko 


| cyny w 


loczne fakta zakażemia się tą chorobą 
przy częstem obcowaniu z chorymi, 
przy używaniu tych przedmiotów, ja- 
kiemi się chorzy posługiwali (częste 
sa wypadki zakażenia się przy cało- 
łowaniu się, w małżeństwach etc.) 
Niekiedy całe rodziay podł'gają tej 
chorobie, nb. nie drogą dziedziczności, 
a nawet całe wsie lnb miasteczka o- 
garnia zaraza rakowa, 

Wszystkie powyższe dane pozwala- 
ią twierdzić uapewno, ża rak jest cho- 
robą infekcyjną, mimo, że bakteryi 
raka dotąd nie odkryto. Wszakże nie 
znane są podobnież bakterye chorób 
rozmaitych, ny. wścieklizny, a jednak 
infekcyjność ich nie pediega żadnej 
wątpliwości. Badania dr. Morau nad 
królikam i my*zami dostarczają rów- 
nież dowodu na korzyść hypotezy o 
zarażliwości raka. W ciągu kilka lat 
zakażał on biedne zwierzątka z zu- 
pełnem powodzeniem, 

Dotychczasowe środki leczenia ra. 
ka za pomocą surowicy nie wydały 


Laverde wykrajał u chorego| przeciągu więc 45 lat śmierteln'ś* na| pomyślnych rezultatów. La Semai- 


ne Medicale. w jednym z ostat- 
nich numerów zamieściła wiadomość, 
że rak leczy sią przy wstrzykiwaniu 
surowicy antibłopioznej. Podobną wia- 
domość prawie równocześnie podał dr. 
Mac-Collen, profesor uniwersytetn w 
Montreal. Oba te jednak doniesi-nia 
nalsży przyjąć z zastrzeżeniem do 
czasu, AŻ je potwiardzą dokładne do- 
świadczenia. Wobec postępów msdy- 
zakresie leszenia surowicą, 
można sią spodziewać, że i rak będzie 
wkrótce uleczalny. W. R. 


w iosonny i lotni 


1398. 


Prawdziwe berneńskie materye 


złr. 295 8.70, 4.80 z dobre : j 
| złr. 6 — z Jepszej - | prawdz:wej 
7 złr. 77%» z doskonałej wehiy 

złr. 9.-- z> 2rakomitej | . 
| zir. 10.50 z najlepszej OWCE 


Sztuka na cz ine sal: nowe ub"ènie złr. 10—, jakoteż materye na zarzutki, loden 
ila turystów, na lepsze tamgarny itd., wysył: pe cenach fabrycznych znana 
Z najw ększej rzetelntsci Fabryka i Skład sukna 


SEEGIEE- ENŁRAOQE w BERNIE. 


Próbki gr. ils i franco, Dostawa wedle zamówienia pod gwaraneya. 
Zneczn' zysk dla prewatnych kupować wyrost w wspomnianej firmia. 


$ e LJ 
Ruch pociagów kolejowych 
obowiązujący z dniem 1. października 1897. 
Przyjazdy i odjazdy pociągów podane są podług zegara środkowo-0uropej skiego. 


to o nadesłanie jeszcze 4 słoików. —| wielkie słoiki Sapomenthotu. 
dej posy ki byłem zadowolony. 

K. Uianowski 
£ przyjemnośicą donoszę, że Sapomenthol Pański okazał się znakomitym 
na moja cierpiące w maju br. silny ból w 


heniowa. 


Karol Hupka || 


Z ostat- 


Do 


Proszę o przesłanie za zaliczką 2|| Prossę uprzejmie o przysłauie pocztą Pociąg godzina Pee ag przychodei do Lwowa: 
słoików maści Savomentholowej, której||odwrotną 6 słoików Sapomeutholu. — $ b 4 3 S ) 
używając, znajduję bardzo sku cezną||Onegdaj sprowadziłem 2 i dwie osoby W | 93009W) 1:80 z Ivkan (Saczawy, Husiatyna, Rałusza) 
w bolach nerwowych i reumatycznych. używając go  olzyskały całkowicie Į » Je. z Janowa J 
Hrabina Marya Drohojowska ||zdrowis pierwotne... n 152 z Tarnopola i Brodów na dworzec Podzam ze 
p. Krukieniee. Odporyszów. Ks M Cieślik. n x z Rena GR Kałusza, Chyrowa, Seryja 
Proszę o jeszcze jeden słoik Sapo-|| S»pomenthol vkazał się wyśmieni- | 5 8-25 z» Śdka Aa Ee dworzee główny 
mentholu, Ulga widoczna. tym, otóż proszę o przysłanie większe- | 4 9-10 z Krakowa (Wiednia Berlina, Wsocławia WatstawyddaWielicziii 
Ks. Wł. Sojka go słoika. Moze Laborcz (Pesztu), Chyrowa przez Przemyśl | : 
"poprzedni. przesłany imi Sapomen. Narawierowice. Józef lacorzyński. y 10-35 z Ja.osławia 
ardzo mi skutxował, proszę prze-|| Proszę mi posłać za pobraniem dwa | 5 1:15 z Janowa 
pospiesz. 


1:30 z Krakowa ;Berlina), Chabówki, N. Sącza przez Tarnów, Rzeszów 
lub Przemyśl, Rawy ruskiej przez Jarosław, > 
osobowy 1'40 ze Skolego, Stryja, Kałusza, Chbyrowa. 
pospiesz, 1:50 2 Czerniowiec, Bukaresztu, Jass, Hiatyna, Ksałuszą 
> «15 z Podwołoczyrk (iijowa), Kopyszy ee, Husiatyna, Brodów na dwu 
rzec Podzamcze 


Sambora przez Przemyśl, 


soleca piero po użyciu Sapomentbolu bele ustały zupełnie i dotąd po upłuwie 5 mia- n ae z Podwoiocaysh i t, d. jak wyżj n dworzec główny 
F sięcy nie pewiórzyły się wcale. Wyrażam więc moje p:dziękowanis imieniem | SE owy b25 ze Sokala, Bezes i Jarosławia prz Rawe ruską. 
| własnym i mej żony. Józef Gutowski Nowy Sącz. n ad z o Po +wFsokią30, Bro ów na dworzec Podzameza. 
n a O S j Sapcieenthoł skutkował mi świetnie, | Poueważ już pierwszy oik ulgę | s Eds z lekan, Suer wy Berhometu tylko w poniedz., $. retu, Kozy. 
B po kilkakrcónem natarciu ból ustał w||mi sprawił, proszę jerzcza o 2 słoiki Noch = 
zupełności. Pioszę o jeszcze 1 słořk, ||po 7u ct. za zalicz'ą mi przysłać. 5 
Znakomite śledzie myryo w. sztuka *0 et. Dulcza mała. Izrael Griian  |Altlute (Bukowina). Ks. Wal. Puchała. osobuwy Ak Ż PA wy na dperzec Poirangzo 
Biklingi duże, szt' ka ua Użycie Sapomentholu uśmierzyło mej| Pros o łaskawe natychmiastowe wj R R CRK SO Buu 
Szproty wędzone, ćwierć funta SW) MF zisadlie bole w nodze. owa 3 Te Pańskiego Sapomenttóff sło- | ui rę. |= Ak, W g Chabówki, Jasła przez Rzeszów ; z Orłowa. 
Śledzie olbrzymie wędzone, sztuka 16 , łaskawe przysłanie dalszych 2 słorków |ik w elki za 2 zł, 5Uct., widzę bowiem rowa Red Bezen Mh hand dą Aa wad 
Mcs*ale, sztuka 4 „3 n pocztą, z» zaliczka. że mi tenże nigę sprawia i mam na- oschowy sol Podwółaacwoli a. oki Bad P 
Sardynki , puszka 20, 28 i 36 , Perebińsko. Kazimierz Rozwadowski | dzieję wkrótee być wylecsonyu. w" wj 65:| z zrako: R RR gsokiugo, Brodów na dworzec główny 
Kawior astrachański. 1 deka 12 , - I = AOC 1. €liniecki | n >f z #rakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia), Wieliczki, Orłowa, Roz- 
Bryndza liptawska wyborna, !/, kl. 52 , Proszę o drugi słoik Sa pomenthoiu 0 wę ] z a o | wadowa, Nadkrzeziz, Sambora i Chyrowa przez Przemyśl. 
Masło znakomite do potraw, 1 kl. 44 > bo przynosi mi to ulgę. Proszę o p ęd-|| Proszę o przysianie 4 słotkow Sapo- pospiasz. | di] z Krakowa, z Jasła przez Rzeszów; z Rawy ruskiej przes Jaro- 
A adi s ka wysyłkę. menthelu giyż szutecznym się okazał alaw; z Ja:ła, «arusna, [wouii R 
Masło wyborowe stołowe, !/, kilo 68 „ 3 , , U vuioza, Rywanowa, (Pesztu) przez 
3 1 . r Medyka Marynowicz Wizawy, Adam Zych. Przemyśl 
Masło deserowe ia kilo 6 n JE TA ti Z saa 2 
Mourut, gomółka 85 oscbowy $ 16 Ł Iekan, Nowosielicy i Rałusza - 
oraz wszelkie inne 2557 e YA! z Krakowa, Wieliezki, Rawy ruskiej przez Jarosław, Orłowa, Ja- 
E f sła. Krosna, lwonieza, Rymanowa, Mezó-Labore przez Prząmyóśl. 
t kuł S 0ż wcze Piawdziwy tylko wtedy, jeśi trójką'na butelka jest zam nięta kartką za | Pospiesz. | 943] z Podwołoczysk, Brodów, Kopyczynieć, Podwysosiago, na dworzes 
ar y y p y drukowaną Jak poniżej w kviorach eZze:wonym i ezarnyu:, na żółtym papierze. i Podzaineż8. 
i | #50f z lekan, Husiatyna, Kozowy 
EF jak najtaulej. "EQ Dotąd nieprzewyższony. 10:00] z Podwołsezysk, Kopyczyniee, Podwysokiego na dworzec główny 
PEB ab dk ARA ozebowy |L Wif ze Stryja, Chyrowa 
E i2 f z Ław.cznogo (Pesztu) Stryja, Katusza 


kg., reszta za pobraniem. Pośrednictwo wykluczone. 
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sprzedaje od 1 stycznia 1 


Zamówienia przyjmują : 


(dawniej browar Lilienfelda), 


2. Browar „Pohuianka” 


(dawniej Jan Klein), 


3. Browar w Lesienicach. 
TF" 


J. Friedrich ć A. 


Lwów, wl. Hetmańska 1. 4, cbok eukierni Wgo Grossa 


KJ 


898 


iwo swoje w beczkach. | 


1. Centralne biuro ulica Kleparowska |. 8 


cacock 


w wielkim wyborze, od złr. 2'40 do zł. 12 
«a szampańską flaszkę — poleca handel 


St. Markiewicza 
we twawia Rynek I. 42. 


stare 
 tokajskie 


= 


JW 


s 
ą 
i 
| 
í 


| 


nakładem : 


£ 
Proswallirtag.* 


polecają swój główny słać ° 


prawdziwy, oczyszczony 


$ 2214 przez 


w kt'rych wskazanem jest ogólne 


Praga, Graben 33. 


W. MAAGERA 


IyRAN Z WĄTROBY 


a Przez pierwsze znakomitości medyezne zbadany 
pi z powodu wielkiej strawnośei przedewszystkiem 
$ dzeciom za ecany we wszystkich tych wyp dka h 
wzmocnienie 
całego organizma, «a zwłasucza w chorobach 
piersi i plue, dl: poprawienia soków, OCzyszcze” 
nła krwi itp — Flaszka 1 złr. w moim -kł dz 
iabryczn;m : Wien, i1I1/8, H: umarkt Nr. 3, tu 
dział do n bycia we wszystkich nptekach i hau- 
lach korzenaych monarchii zustro-węsierskiej, 
We Lwowie : u pp. P. Mikol sza, Z. Rukera, J. 
Beisera, Szymona Haya. aptekarzy ; St. Markiewi: zu, 
Al. Hiibnera, kupców. — Główny skład dla Austryi 
W. Maager, III./3, Heumarkt 3. 
Naśladownie wn będzie sadowni» ścigane, 
jog mo. "u$ 


Bezpośrednio po ogłoszeniu wyroku ukaże się naszym 


„Zola przed sądem 


autenvyczny opis procesu podług stenograficznego doniesienia, 
z portretami Zoli, Dreyfusa, Liabori'ego, Clemenseau'a , Ester- 


hazy'ego etc. eto. i 
Cena 30 et. Do nabycia przeważnie w większych księ- 
garniach i u L. Plohna, Biuro dzienników we Lwowie. 


M. & M. Witzek, sprzedaż gazet i księgarnia 


Za nadesłaniem 33 ot. wysyłka opłacona wprost ze składu. 
| 
amin | RE WW "mapce 


, lakierów, pokostów, artykulów technicznych, 
gospodarczych i dla potrzeb domowycl. 


Fociąg odchodz! ze Lwowa. 


pospinsz. 6") do Podwołoczysk (Kijowa, Odasay), Brodów, Podwysokiago z dworo: 
głównego 


s 6 10 do lekam, Kożowy, Suczawy 
6::b do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Podwysokiego z dworea 
! Podzamcze 
os kowy 6:45 do Iskan, Hus'atyna, Suczawy 
posplesz. 54 do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Barlina*, Rozwadowa, Nadbrzezią 
Orłowa przez Tarnów 
| osubowy -LO do Janowa 


5 “55 do Krakow», (Wiednia, Warszawy, Wrocławia, Berlina) Chyrowa, Ve- 
z0-Latorcz, (Pesztu), Sanoka, Rymanowa, Iwoaicza, Stróża praoz 
Przemyśl i przez Tarnów 
5 9:20 do Skolego, Katuse, Uhyrow « 
4 25 do Sokala, Riwy ruskiej, Bełzca, Jarosławia 
t905 do Podwużoczysk i Brodów z dworca głównego, 
siatyna, Podwysokiego 
5 10:27 do Podwołoczysk i Brodów z dworca Podzamcze, 
siatyna, Podwysokiego 
b 10:45 do Iekan (Jass, Gałacza, Bukaresztu) Kozowy, Sopows, Jarstu 
pospiesz, 155 do Podwołowsysk (Kijowa, Odessy) i drodow z dworas stów a870 
- 208 do Podwołvczysk (Kijowa, Odessy, Brodów 4 dw>rea Pudzy n sza 
= 24) do Czarniowiee, Kałusza, Hasiatyna, Kóróswezs, Sereta, [skan sss 
dałacza, zna N A 
250 do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina) Rawy ruskiej prześ Ja- 
rosław, Jasła, przez Rzaszów, Chatówki (przez Rzeszów lub lara 
osobowy 3 05 do Stryja 
4:40 do Jarosławia 


Noc "=" 


Kopzczyńze, tu 
Kopyszyń że, Ju- 


osobowy do Krakowa (Wiednia) Chyrowa, Sambora, Mezó6-Laborcz (Posztu) 
Sanoka, Kymanowa, Iwonicza, Krosna przez Przemyśl, Rawy 
ruskiej przez Jarosław, Jasła przez R:*340w, Rozadalówa, Ned- 
brzezia, Orłowa przes Tarnów 
> do łŁawocznego (Munkacza, Pesztu) Ch;rowa 
z do Krakowa (Wiednia, Warszawy, Wrucławia, Berlina) Mozsö-La- 
borez (Pesztu; 
ź do okala, Rawy ruskiej 
x do Tarnopola z dworca głównego 
= do Lawooznego, |Munkacza, Pesztı) Uhyrowa, Kałusza 
K do Tarnopola z dworca Podzamcze 
z do Janowa 
b do Iekan (Jass, QGałacza, Bukaresztu) Husiatyno, Katussa, Nowo» 
sielie, Suczawy 
pospiesz. $ do Krakowa (Wiednia, Warszawy, Wrocławia, Berlina) Ohyrowa, 
Sambora, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza (przez Przemyśl) Jasła, 
Chabówki, Orłowa (przez Rzeszów) Uhabówki, Orłowa (przez 
Tarnów) Rozwadowa 
osobowy do Podwołoczysk i Brodów, Kopyczyńja, Husiatyna z dworca g'+- 
wnego 
a 11:27] ten sam z dworca Podzameza 


ożrowiudzialsy redokwi Platen Fosteri 


Z drukarni i litografi Fi) cu i Spółki, 


